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N a  cześć 10 ro czn icy  p ow s ta n ia  P P R

W łó k n ia rze , budow lani i ko le ja rze  
podejm ują zobow iązania  

produkcyjne
(i) Na licznych zebraniach, 

odbywających się w catym k ra ­
ju , masy pracujące czczą podej­
m owaniem zobowiązań p roduk­
cy jnych 10 rocznicę powstania 
Polskie j P a rtii Robotniczej.

Na dziesiątkach zebrań w  za­
kładach w łókienn iczych Łodzi 
robotnicy pode jm ują cenne zo- i 
bowiązania produkcyjne.

M a jste r tka ck i B ron is ław  | 
W itkow sk i z Zakładów  Przem y­
słu Bawełnianego im . D y w iz ji 
Kościuszkowskie j w  Łodzi i 
wszyscy m a js trow ie  tego zakła­
du p rzys tąp ili do współzawod­
n ic tw a o ty tu ł najlepszego m a j­
stra. D ziesią tk i zespołów podję­
ły  konkretne zobowiązania p ro­
dukcyjne, k tó rych  realizacja 
pozwoli w ykonać zakładom plan 
na I k w a rta ł br. przed te rm i­
nem.

W iele indyw idua lnych  i ze­
społowych zobowiązań podję li 
robotn icy Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. A rm ii Ludo­
w ej . w Łodzi. M. in. m łodzieżo­
wa brygada im. H ank i Saw ic­
k ie j zobpwiązała się wykonać 
zadanie 1 kw a rta łu  na dwa dni 
przed term inem .

Załoga Zakładów Przemysłu 
Dziew iarskiego im. G łażewskie- 
§° Postanowiła w  ciągu trzech 
pierwszych miesięcy br. dać 
Ponadplanową produkcję  w a r­
tości w ie lu  tj^sięcy złotych.

Na zebraniu załogi W ytw órn i 
Sprzętów M etalow ych w  Szczer 
cinie, m łody e le k tryk  Stefan 
Buba oświadczył:

...Na bohaterstw ie PP R -ow - 
cow, k tó rzy  w a łczy li z okupan­
tem i rodzimą reakcją o wolną 
Polskę, a po odzyskaniu niepo­
dległości — o rozw ój gospodar­

czy k ra ju , uczymy się pokony­
wać 'nasze codzienne trudności, 
uczymy się o fia rn ie  pracować 
dla rozkw itu  naszej ludow ej o j­
czyzny. Dlatego my, m łodzi e- 
le k trycy , czcimy 10 rocznicę 
powstania PPR zobowiązaniem 
niedopuszczenia do postoju m a­
szyn. ani do a w a rii“ .

B rygady budowlane I  Zarzą­
du ZB M  w  Szczecinie: Łabego, 
Dziewskiego, P iwowarskiego. 
Szrama, Szymańskiego postano­
w iły  przyśpieszyć roboty budo­
w lane w  K rzekow ie i  przyspo­
rzyć w  ten sposób około 4,5 tys 
złotych oszczędności. W iele do­
datkowej odzieży uszyją robot­
nice Nadodrzańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego. M. in. 
jeden z zespołów zobowiązał się 
w ykonyw ać dziennie po 50 u- 
branek ponad plan.

Załoga K rakow sk ich  Zakła­
dów' Gum owych czci 10 roczni­
cę powstania PPR przyśpiesze­
niem  wykonania zadań w y tw ó r­
czych I  kw a rta łu  br. Jest to 
hasło, pod k tó rym  robotnicy 
wszystkich oddziałów podję li 
zobowiązania p rodukcyjne w a r­
tości 420 tys. zł.

Dziesią tk i cennych Zobowią­
zań pod ję li na uroczystym  ze­
braniu kole jarze z Zakładów 
Naprawczych . Taboru K o le j o- 
wego w Bydgoszczy, k tó rzy  w y­
konają w  styczniu ponadplano­
wą pracę wartości przeszło 90 
tys. zł.

W Grudziądzu zespoły p ro­
dukcyjne F ab ryk i Maszyn R ol­
niczych „U n ia “  w ykona ją  po­
nad plan do końca stycznia 100 
siew ników  nawozowych.

Propozycje radzieckie wskazują drogę 
zapobieżenia nowej wojnie i utrwalenia pokoju

M in . W yszyń sk i p rze d s ta w ił p ro je k t re zo lu c ji ZSRR 
w  K o m is ji P o lityczn e j ONZ

U hucie „Iiościuszko‘

W Poznaniu odsłonięto tablicę 
ku czci działaczy PPH poległych 

w walce z okupantem

trzech miesięcy wycofane z K o ­
rei.

3 Zgromadzenie Ogólne uw a­
żając, że używanie b ron i ato­

m owej, będącej b ron ią  agresji 
i  masowej zagłady ludności, 
jest sprzeczne z sum ieniem  i ho­
norem narodów oraz niedające 
się. pogodzić z przynależnością 
do O rgan izacji Narodów Z jed ­
noczonych, — ogłasza bezwa­
run kow y zakaz b ron i atomowej 
i ustanowienie ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodowej nad prze­
strzeganiem tego zakazu z tym , 
że zakaz b ron i atomowej i  kon ­
tro la  m iędzynarodowa będą 
wprowadzone w  życie jedno­
cześnie.

Zgromadzenie Ogólne poleca 
kom is ji dla spraw rozbro jen ia  
przygotować i przedstaw ić Ra­
dzie Bezpieczeństwa do rozpa­
trzenia w  te rm in ie  do 1 czerw­
ca 1952 roku p ro je k t konw en­
c ji p rzew idującej ś rodk i zape­
wniające w ykonan ie  uchw ał 
Zgromadzenia w  spraw ie zaka­
zu b ron i atomowej, w  spraw ie 
zaprzestania p ro du kc ji te j bron i 
oraz w spraw ie w ykorzystan ia  
w yprodukow anych już  bomb 
atomowych wyłącznie w  celach 
pokojowych, ja k  również w

' przestrzeganiem te j konwencji.

4 Zgromadzenie Ogólne zaleca 
stałym  członkom Rady Bez­

pieczeństwa — Stanom Z jedno­
czonym, W ie lk ie j B ry tan ii, 
F rancji, Chinom i  Z w iązkow i 
Radzieckiemu — zredukować o 
1/3 posiadane przez nie s iły  
zbrojne i  uzbrojenie — w  cią­
gu roku od c h w ili uchwalenia 
rezolucji.

(f) PAEYŻ (PAP). W dniu 12 stycznia Komisja Polityczna | sprawie wprowadzenia ścisłej 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przystąpiła do d.y- | ^ ontrl° l i  mi(?dzynarodowej nad 
skusji nad kolejnym punkiem porządku obrad — propozycją 
delegacji radzieckiej w sprawie środków zapobieżenia groź­
bie nowej wojny światowej oraz w sprawie utrwalenia po­
koju i przyjaźni między narodami.

Przewodniczący delegacji ra ­
dzieckiej m in is te r A. W yszyń­
ski w yg łos ił przemówienie, w 
k tó rym  om ów ił zgubne sku tk i 
prowadzonego przez k ra je  na­
leżące do agresywnego bloku 
atlantyckiego wyścigu zbrojeń 
oraz w im ien iu  rządu radziec­
kiego złożył następujący p ro­
je k t rezo luc ji:
|  Zgromadzenie Ogólne s tw ie r- 

dza, że przynależność do 
agresywnego b loku a tlan tyc­
kiego oraz tworzenie przez nie­
k tó re  państwa, a przede wszy­
s tk im  przez Stany Zjednoczone 
baz wojennych lądowych, m or­
skich i lo tn iczych na obcych te­
ry toriach, — nie da‘ się pogodzić 
z przynależnością do Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych.
«1 Zgromadzenie Ogólne uw a- 
** ża za konieczne, ażeby:

a) k ra je  biorące udzia ł w 
działaniach wojennych w  K o ­
rei zaprzestały niezwłocznie 
działań wojennych, zaw arły  ro - 
zejm i cofnęły w  ciągu dziesię­
ciu dn i swe wojska z l in i i  38 
rów noleżn ika;

h) ażeby wszystkie wojska, ob­
ce, ja k  również obce oddziały 
ochotnicze zostały w  ciągu

5 Zgromadzenie ogólne zale­
ca, ażeby wszystkie pań­

stwa przedstaw iły natychm iast— 
a w  każdym razie nie później 
niż w te rm in ie  m iesięcznym po 
powzięciu przez Zgromadzenie 
Ogólne uchw ały w  spraw ie za­
kazu broni atomowej i reduk­
c ji s ił zbro jnych pięciu mo­
carstw o 1/3 — pełne, o f ic ja l­
ne dane o stanie ich s ił zb ro j­
nych i uzbrojenia wraz z da­
nym i o b ron i atomowej i  ba­
zach wojennych na obcych te ­
rytoriach. Dane te m ają do ty ­
czyć stanu, k tó ry  is tn ia ł w  
c h w ili powzięcia uchw a ły w  te j 
sprawie przez Zgromadzenie O- 
gólne.

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
powołanie w  ramach Rady 

Bezpieczeństwa M iędzynarodo­
wego Organu K o n tro li, którego 
zadaniem będzie czuwanie nad 
wykonywaniem  uchw a ł w  spra­
wie zakazu b ro n i atomowej o- 
raz w  spraw ie redukc ji sił

6

ja k  również kon tro la  danych 
przedstaw ionych przez państwa 
na tem at s ił zbro jnych i stanu 
uzbrojenia.

Ażeby zapewnić skuteczne 
przestrzeganie uchwał Zgrom a­
dzenia w spraw ie zakazu bron i 
atomowej i  w  spraw ie reduk­
c ji zbrojeń, M iędzynarodowy 
Organ K o n tro li będzie m ia ł p ra ­
wo dokonywania stałej inspek­
c ji — bez prawa ingerencji w  
wewnętrzne sprawy państw. 
r j  Zgromadzenie Ogólne w zy- 
* wa rządy wszystkich państw 

zarówno należących ja k  i n ie - 
należących do ONZ — do roz­
ważenia na św iatow ej kon fe ­
ren c ji sprawy znacznego zre­
dukowania s ił zbro jnych i sta­
nu uzbrojenia oraz sprawy 
konkre tnych sposobów w prow a­
dzenia w  życie zakazu bron i a- 
tom owej i  ustanowienia m ię­
dzynarodowej k o n tro li nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Zgromadzenie Ogólne zaleca 
zwołanie te j kon fe ren c ji w  te r­
m in ie  ja k  na jkró tszym , a w  
każdym  razie nie później niż 
15 lipca 1952 r. ,

8 Zgromadzenie Ogólne w zy­
wa Stany Zjednoczone, 

W ie lką B rytan ię , Francję, C h i­
ny i  Związek Radziecki do za­
w arcia Paktu Pokoju i do zjed­
noczenia w ys iłków  dla osiągnię­
cia tego wzniosłego i  szlachet­
nego celu. Zgromadzenie Ogól­
ne wzywa także wszystkie inne 
m iłu jące pokój państwa do p rzy-

zbrojnych i  stanu uzbrojenia, I stąpienia do P aktu  Pokoju.

(f) „W ieczna chwała na jlep­
szym synom ojczyzny, k tó rzy  | 
pod wodzą Polskie j P a rtii Ro- ! 
botniczej, kon tynua to rk i w a lk i i 
Kom unistycznej P a rtii Polski. 1 
z łoży li swe życie w walce z ty ­
ran ią  faszyzmu hitlerowskiego, 
•:a sprawę • niepodległości naszej! 
ojczyzny i wyzw olenie ludu 
pracującego". — Tej treści na­
pis w idn ie je  na tab licy, w m uro­
wanej w jedną ze ścian „Dom u 
Żołn ierza“ w Poznaniu, domu, 
k tó ry  by ł w okresie okupacji 
siedzibą gestapo. Tablicę w yko ­
n a li robotnicy fa b ry k i W - l Za­
kładów  im  Józefa S talina w 
ramach swych zobowiązań dla i 
uczczenia 10 rocznicy powstania 
PPR.

Podczas uroczystości odsło­
nięcia tab licy  przemówienie 
w yg łos ił jeden z działaczy kon­
sp iracy jne j PPR tow. Andrzej 
Węcławek, k tó ry  nakreś lił h i­
storię podziemnej działalności 
PPR w Poznańskiem, prowa­
dzącej nieubłaganą w alkę z oku­
pantem.

Mówca s tw ie rdz ił, że grono 
działaczy b. KPP skupiło się już 
w  1940 r „  aby uświadamiać i 
organizować lud  W ie lkopo lski 
do oczekujących go zadań. M i­
mo te rro ru  h itlerowskiego już 
po miesiącu organizacja liczyła 
k ilkudzies ięc iu  członków i  po­
ważną ilość sym patyków. N a j­
s iln ie j wzrastała organizacja w 
Zakładach Cegielskiego (obec­
nie Zakłady im. Stalina) i  w 
Warsztatach ko le jowych. Z 
chw ilą  nawiązania kon tak tu  z 
Łodzią, organizacja poznańska 
włącza się do Polskie j P a rtii 
Robotniczej i podporządkowuje 
się kom ite tow i obwodowemu w 
Łodzi. W  lu ty m  1943 r. rozpo­
częto wydawanie w łasnej ga­
zetki „G łos Poznania“ . Już od : 
Początku is tn ien ia organizacji 
członkowie p a rtii p ro w a d z ili' 
akcję sabotażową we wszyst­
k ich  zakładach, gdzie b y li za­
trudn ien i.

W w yn iku  niespodziewanych 
masowych aresztowań w  orga­

n izac ji łódzkie j i później w  po­
znańskiej aresztowano ogółem 
133 PPR-owców. W ielu czoło­
wych działaczy zostało po o- 
kropnych to rtu rach  w obozie 
koncen tracy jnym  w  Zabikow ie 
straconych w  dniu 15 sierpnia 
1844 i.  Wśrpu zamordowanych 
znaleźli się: Jakub P rzybylski, 
Tadeusz W einert, Jakub Kacz­
marek, K a rp ik , Zatorski, Ro­
man Pasikowski, W acław M a li­
nowski, Jan Zgodziński, Euge­
niusz Augustyn iak, Jan Mazu­
rek, A n ton i Ratajczak i Wa­
w rzyn Dyzman. Resztę areszto­
wanych wyw ieziono do obozów 
koncentracyjnych, z k tó rych  po­
w róciła  ty lk o  nieliczna grupa.

„O dsłania jąc tab licę pam ią t­
kową na dawniejszym  m iejscu 
kaźni h itle row sk ie j, w  k tó re j 
c ie rp ie li nasi towarzysze — po­
w iedzia ł tow. W ęcławek — czci­
m y poległych bohaterów pod­
ziemnej PPR i  tych wszyst­
k ich, k tó rzy  na tu te jszym  tere­
nie, jako  na jlepsi synowie na­
rodu polskiego, wzn ieśli sztan­
dar w a lk i o wolność i  niepo­
dległość naszego narodu. H isto­
ryczne zasługi czołowego od­
działu k lasy robotniczej i mas 
pracujących Polskie j P a rtii Ro­
botniczej uczczą godnie robot­
n icy polscy, chłop i i  in te lig en ­
cja pracująca, potęgując w y s ił­
k i nad realizacja planu 6 -le t- 
niego, wzm acniając władzę lu ­
dową, zacieśniając sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  z ca­
łym  obozem poko ju “ .

P rzy dźw iękach hym nu na­
rodowego tow. W ęcławek doko­
na ł odsłonięcia pam ią tkow ej 
tab licy , przed k tó rą  po chy liły  
się liczne sztandary.

Następnie działacz podziem­
nej PPR — tow. Z ie lińsk i do­
konał przem ianowania u licy  
Wierzbieci.ce na ulicę im . 
G w ard ii Ludowej.

Uroczystość zakończono złoże­
niem  w ieńców pod Pom nikiem  
Bohaterów na stokach Cytade­
l i  Poznańskiej.

Przygotowania 
do sprzedaży 

nawozów sztucznych 
na siewy wiosenne

(f) Spółdzielczość w ie jska sta­
rannie przygotow uje się do za­
opatrzenia ro ln ikó w  w  nawozy 
sztuczne na tegoroczną w io ­
senną kam panię siewną. P rzy­
gotowania te rozpoczęto już  
na jesien i ubiegłego roku. 
Szczególny nacisk położono na 
wczesne dostawy nawozów do 
placówek spółdzielczych. Toteż 
już  obecnie spółdzielnie gm in­
ne posiadają na składach po­
nad 75 procent p u li nawozo­
w ej, przeznaczonej na siewy 
wiosenne dla chłopów i człon­
ków  spółdzie ln i p rodukcyjnych. 
Pozostała część nawozów d o ­
starczona zostanie spółdziel­
niom  sukcesywnie do końca lu ­
tego bieżącego roku.

Obecnie we wszystkich wo - 
jewództwach odbyw ają się spe­
cja lne odprawy dla pracow ni - 
ków  gm innych spółdzielni. Na 
odprawach tych omawia się 
szczegółowo m.in. w a ru n k i te­
gorocznej sprzedaży nawozów 
sztucznych oraz sposoby ich 
właściwego przechowywania.

Wycieczka
przodujących górników 

w Zakopanem
(f) Specjalną Iuxtorpedą z 

K atow ic przyjechała w  niedzie­
lę rano 13 stycznia br. do Za­
kopanego 120-osobowa w y -  
cieczka górn ików  — przodow - 
n ików  pracy z różnych kopalń 
śląskich. W ycieczka zw iedziła 
Kasprow y W ierch, Gubałówkę 
i Muzeum Lenina w  Poroninie.

M ło d z i ro b o tn ic y  ko m b in a tu  chem icznego 
„R o k ita “  p rzec iw  tw o rze n iu  now ego

W ehrm ach tu

W hucie „ Kościuszko“  prowadzone są intensywne prace przy 
rozbudowie i unowocześnianiu istniejących oraz wznoszeniu 
nowych obiektów produkcyjnych.  Po uruchomieniu wielk iego  
pieca „ B “ , którj^ w idz im y na zdjęciu, szybko postępuje budo, 

wa wielk iego pieca „C “ .
F o to  C A F  — W d o w ió s k i

(f) W iadomość o zbrodniczym  
planie rządu Adenauera, prze­
w idu jącym  powołanie do służ­
by w o jskow ej oko ło 1.250 tys. 
m łodych Niemców, k tó rzy  sta­
now ić m ają  trzon nowego 
W ehrm achtu w yw o ła ła  fa lę 
energicznego protestu społe - 
czeństwa DOińego śląska.

Zgromadzeni w  dn iu  12 bm. 
na zebraniu przedwyborczym  
koła ZM P m łodzi robotnicy 
kom binatu  chemicznego „Ro - 
k ita “ w y ra z ili swój protest prze­
c iw ko wojenne j, odwetowej po­
lityce  adenauerowskiego rządu 
w  Bonn.

Na czołowym  m iejscu w  w ie l­
k ie j sali kon fe rency jne j, w 
k tó re j odbyw ało się zebranie, 
w idn ie je  hasło: „W ykonam y 
wszystkie zobowiązania produk­
cyjne, *by przekreślić p lany pod­
żegaczy w o jennych“ . Raz po

| raz wybuchają potężne okrzy- 
| k i protestu przeciwko aw an tu r- 
| niczym planom m arionetkow e- 
| go rządu w Bonn i  jego pro - 
| tektorom  - -  anglo-am erykań- 

skim nodżegaczom wojennym .
„Zbrodnicze plany aw an tu r - 

n ików  zachodnio -  niem ieckich 
spód zfiaKu dolara, ich nieustan­
ne parcie do w yw ołan ia  rzezi 
wojenne j — czego dobitnym  
wyrazem  jest plan w ładz za­
chodnio -  niem ieckich, powo­
łan ia  1.250 tys, m łodych N ie m - 
ców do nowego W ehrm achtu — 
spotka sromotna klęska — po­
w iedzia ł w  czasie zebrania Ste­
fan P io trow ski, przewodniczą - 
cy zarządu koła ZM P przy za­
kładach „R o k ita “ . — S iły  św ia­
towego obozu pokoju, k tórem u 
przewodzi pogromca faszyzmu— 
Związek Radziecki, rosną z każ­
dym  dniem. Naszą wytężoną 
pracą pokrzyżujem y ich plany

W alki w Korei

agresji, m orderstw  i  pożogi. 
Pokój zwycięży w o jnę !“

Końcowe słowa p rzem ów ie­
nia podchwyciła cała młodzież. 
„P okó j — pokój — pokó j“ , 
„S ta lin  — B ie ru t — W ilhe lm  
P ieck“  — długo skandują m ło ­
dzi robotnicy.

Na zakończenie m anifestac ji 
m łodzież uchw a liła  rezolucję, w  
k tó re j czytam y m .in.: „ M ło ­
dzież kom binatu chemicznego 
„R o k ita “ ostro pro testu je prze­
c iw ko  rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, przeciw  w erbunko­
w i m łodzieży n iem ieckie j w  ce­
lu  wskrzeszenia nowego W ehr­
machtu. Nasz energiczny p ro­
test przeciwko temu b ru ta ln e ­
m u naruszeniu uk ładu pocz - 
damskiego poprzemy zwiększo - 
ną wydajnością w  pracy dla 
umocnienia s ił ludow ej oj - 
czyzny“ .

(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i­
kacie ogłoszonym 13 stycznia w  
Phenjanie dowództwo naczelne 
koreańskiej a rm ii ludow ej do­
nosi, że oddziały a rm ii ludowej 
w  ścisłym  współdzia łan iu z od­
dzia łam i ochotników  chińskich 
prowadza na wszystkich fro n ­
tach w a lk i z nacierającym  n ie ­
przyjacielem . W  dn iu 12 stycz­
nia na wschodnim  odcinku 
fron tu  trw a ły  zaciekłe w a lk i.

i natom iast na odcinku zachod­
n im  i środkow ym  nie zanoto- 

] wano żadnych istotnych zmian.
A rty le r ia  przeciw lotnicza i  

specjalne oddziały strzelców 
! przeciw lotniczych w ojsk ludo- 
1 wych zestrzeliły  12 stycznia 2 
samoloty n ieprzyjacie lskie, k tó - 

| re b ra ły  udzia ł w bom bardowa- 
! n iu  ludności cyw ilne j Wonsanu. 
Munczhonu. Nampho i  innych 
m iast K ore i Północnej.

Marynarze walczą o lepsze wykorzysłanie 
zdolności eksploatacyjnej statków

P odn ies ien ie  bandery  
na czechosłowackich s ta tku  

„R e p u b lik a 4* w porc ie  g dyń sk im
(Kor. w ł.)  W tych dniach 

porcje gdyńskim  dokonanę u ro­
czystego podniesienia bandery 
na czechosłowackim statku peł­
nom orskim  S/S „R epub lika “

W uroczystości w zię li udzia ł 
przedstaw icie le PZPR, W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej, 
Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  Żeglugi, przedsiębiorstw 
i  agencji morskich.;

W uroczystości w zią ł udzia ł 
również w icekonsul ZSRR w 
Gdańsku — Jerm iłow .

Ambasadę czechosłowacką re­
prezentował attache handlowy 
— Merta.

Przemówienie pow ita lne  do 
gości i załogi w yg łos ił p rzyby­
ły  na uroczystość konsul cze­

chosłowacki w  Szczecinie, Sta- 
rzeczek.

Po przemówieniach w iceprze- j 
wodniezącego Prezydium  W RN 
i przedstaw icie la Zw iązku Za­
wodowego Pracow ników  Żeglu­
g i konsul Starzeczek odebrał 
uroczystą przysięgę od kapitana 
sta tku  i załogi.

Przebieg uroczystości odzwier-' 
c ie d lił wspólne drżenie do da l­
szego zacieśnienia’ w ięzów wza­
jem nej przy jaźn i, łączącej na -! 
ród po lski i  czeski, oraz do u - 
trw a len ia  pokoju.

Załogę sta tku  stanowią ma-1 
rynarze czechosłowaccy i pol­
scy. M im o kró tk iego  okresu i 
wspólnej pracy załogi, stanowi 
ona już  dziś zw arty  ko lektyw .

(9. w.)

Depesza Wszechehińskiei Federacji 
Pracy do CRZZ

(f) W  odpowiedzi na depeszę j polskich 
z życzeniam i noworocznym i, 
przesłaną przez CRZZ, Wszech- 
chińska Federacja P racy na­
desłała lis t  do zw iązkowców

z najserdeczniejszym i 
życzeniami dalszych sukcesów 
w  budowie podstaw socjaliz­
mu w  Polsca

Nota rządu irańskiego 
do W ielkiej Brytanii

(f) LO N D Y N  (PAP), Jak po­
dają agencje zachodnie, rząd 
irańsk i wystosował do ambasa­
dy angielskiej w Teheranie no­
tę, w  k tó re j domaga się zam­
knięcia 9 konsulatów b ry ty j­
skich w Iranie.

Nota stwierdza, iż rząd b ry ­
ty js k i posiada w  Iran ie  w ie le  
konsulatów, m im o że interesy 
angielskie (zwłaszcza po nacjo­
na lizac ji irańskiego przemysłu 
naftowego) nie wym agają tak ie j 
ilości konsulatów. Ponadto zo­
stało stwierdzone, że przedsta­
w icie le b ry ty jsk ich  placówek 
konsularnych rozw ija ją  na tere 
nie -Iranu działalność godzącą 
w interesy kra ju .

PAR YŻ (PAP), Jak podaje 
agencja AFP, władze irańskie  
aresztowały w Teheranie koreś 
pondenta agencji Reutera za roz 
powszechnianie fałszywych i 
oszczerczych wiadomości.

Pawilon ZSHR,i krajów 
(lemokrai ji Indowej 

na wystawie w Bombaju
(f) M O SKW A (PAP) Agen­

cja TASS donosi z B om baju:
Paw ilon radziecki na M iędzy­

narodowej W ystaw ie Przem y­
słowej w Bom baju wzbudza na­
dal w ie lk ie  zainteresowanie. 
Wśród eksponatów zna jdu ją  się 
n a jno  wocześn i ej sze maszyny 
rolnicze, dźw igi, kopark i . me­
chaniczne, tzw. „koparka  k ro ­
czącą“  i inne.

Publiczność zwiedza, także z 
zainteresowaniem paw ilon C h iń ­
skie j R epub lik i Ludowej.

Dużym powodzeniem cieszą 
się także paw ilon w ęgierski i 
paw ilon  czechosłowacki.

(f) Polska M aryn a rka  Hand lo­
wa w ykona ła  plan w p ływ ów  za 
rok ub ieg ły w  133 procentach, 
zaś równocześnie koszty eks­
p loatacyjne zmniejszono o b l i­
sko 12 procent.

Na wszystkich statkach roz­
w ija  się współzawodnictwo o 
oszczędność pa liw a, w  w yn iku  
czego zużycie pa liw a  i  smarów 
zmniejszono o ponad 19,8 pro-, 
cent w  porów naniu z rokiem  u- 
biegłym .

Nasi m arynarze, stosując me­
todę załogi sta tku radzieckiego 
„A kad em ik  K ry ło w “ , otoczyli 
socjalistyczną opieką maszyny i 

j urządzenia, a biorąc przykład 
z m łodzieżowej załogi statku 
„T u ra jd a " ' w p row a dz ili tzw. 
„sam orem onty“ , co pow ażn ie . 
przyczyn iło  się do zmniejszenia i

ilośc i aw arii, podniesienia stanu 
technicznego jednostek, a także 
um oż liw iło  zmniejszenie sum 
wydawanych na konserwację 
urządzeń o b lisko 40 procent.

Również na odcinku w a lk i o 
skrócenie czasu postojów w  
portach i  zwiększenie szybkości 
statku, V ie le  załóg może po­
szczycić się osiągnięciami.

Prowadzone systematycznie 
na statkach narady eksploata­
cyjne nad planam i opera tyw ­
nym i um oż liw iły  większe niż w  
latach ubiegłych w ykorzystanie 
zdolności eksploatacyjnej je d ­
nostek.

M. iń. załoga M/S „P okó j“  w  
tonom ilach "w ykona ła p lan pań­
stw ow y w  236 procentach, tzn. 
że statek ten w ykona ł dwa ra~ 1

R okow an ia  w  Pam m indżon

zy więcej re jsów  z ładunkam i 
niż przewidywano.

Na M/S „P o kó j“  uzyskano 
także najlepsze w y n ik i w y k o ­
rzystania ładowności, co w  re ­
zultacie pozwoliło  załodze te j 
jednostk i wykonać w  340 p ro­
centach p lan w p ływ ów .

O rezultatach na tym  odcin­
ku  współzawodnictwa świadczy 
fak t, że większość naszych je d ­
nostek lep ie j w yko rzystu jąc ła ­
downość przekroczyła w p ły w y  
o 50 procent.

Już pierwsze dn i p ływ an ia  w  
roku  bieżącym świadczą, że na­
si m arynarze pragną osiągać 
jeszcze lepsze rezu lta ty. N ap ły­
w a ją  m e ldunk i o podejm owaniu 
przez m arynarzy długookreso­
wych zobowiązań dla uczczenia 
10-lecia powstania PPR.

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi, że w  toku rokow ań w  
Panmundżon Am erykan ie  w y - 
suwają nadal niedorzeczne żą­
danie przyznania im  prawa in ­
gerencji w  wewnętrzne spra - 
w y  Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej, doma­
gając się ograniczenia odbu - 
dowy i budowy lo tn isk  w  K o ­
re i Północnej.

Przedstaw iciel delegacji k o ­
reańsko -  ch ińsk ie j podkreślił 
z naciskiem  na ostatn im  posie­
dzeniu, że strona koreańsko - 
chińska nie zgodzi się n igdy na 
włączenie do porozumienia ja ­
k iegoko lw iek punktu, zezwala­
jącego Am erykanom  na w trąca - ! 
n ie  się w  wewnętrzne sprawy 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- : 
Dem okratycznej. Decyzja co | 
do tego, czy jakieś ob iekty bę­
dą czy nie będą budowane na 
obszarze Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo -  Dem okratycznej na- ; 
leży wyłącznie do kom peten­
c ji rządu te j Republik i. 1

; Na posiedzeniu podkom is ji o- 
! m aw iające j sprawę jeńców wo­
jennych przedstaw iciel delega - 
c ji w o jsk ludowych podsumował 
przebieg rokowań w  ostatn im  
miesiącu. S tw ie rdz i! on. że je ­
ś li w ciągu tego miesiąca nie 

‘ osiągnięto konkre tnych rezul - 
j ta tów  w  rozmowach, to odpo­
wiedzialność za to spada w y -  
iączn ie 'na  Am erykanów , k tó ­
rzy pod ró ż n y m i. pretekstam i 

i us iłu ją  zatrzymać w  n iew o li 
znaczną ilość oficerów i  żolnie- 

; rzy w o jsk ludowych.
Przedstaw icie l delegacji k o - 

I reańsko -  ch ińsk ie j s tw ie rdz ił 
: w  zakończeniu, że je ś li s tro­
na amerykańska dąży szcze­
rze do osiągnięcia porozumie­
nia, to  powinna w yrazić  zgodę 
na siuszną propozycję delega­
c ji w o jsk ludowych oraz przy­
jąć zasadę zwolnien ia przez 
obie strony wszystkich jeńców 
i dokonania ich re p a tria c ji na­
tychm iast po zawarciu rozejmu.

Nowe prowokacje angielskie 
w slrelie Kanału Sueskiego

Dobre wyniki osiągają „trójki tkackie4 
w zakładach przemysłu bawełnianego

(f) W  m aju  ub. r. tkacze ZPB 
im. Szymańskiego w  Lodzi w 
ramach współzawodnictwa o 
przeciętne 100-procentowe w y ­
konanie norm  produkcyjnych w 
tka ln iach  zastosowali po raz 
pierwszy-nową fo rm ę zespołowej 

! obsługi maszyn w tzw. „tró jka ch  
tkack ich “ . W  k ró tk im  czasie ten 

j system pracy przyn iósł poważ- 
| ne zwiększenie wydajności i 
j zarobków robotniczych. T ę  no- 
| wa form ę pracy zespołowej za­
częli stosować rów nież tkacze 

I szeregu innych zakładów pr/.e- 
j m ysłu bawełnianego. W ch w ili 
| obecnej pracuje już  w przem y­
śle w łók ienn iczym  ponad 500 
„ t ró je k “ .

P rzykładem  w ie lk iego w p ły ­

w u pracy zespołowej w  „ t r ó j­
kach“ , na w ykonyw anie planów 
zakładowych są Kudow skie Za­
k łady Przemysłu Bawełnianego 
w  Kudow ie. Zakłady te, zatrud­
niające w  większości m ło­
dych tkaczy, m ia ły  do niedaw­
na poważne trudności p roduk­
cyjne. spowodowane zbyt niską 
wydajnością pracy m łodych ro ­
botników.

Po zapoznaniu sie z metoda­
mi pracy „ tró je k “ , w  ZPB im. 
Szymańskiego • w  - Łodzi, w  ZPB 
w Kudow ie zorganizowało się 
65 „ tró je k  tkack ich “ . Już p ie rw ­
szy miesiąc pracy „ tró je k “ 
przyniósł nadspodziewanie do­

bre w yn ik i. Przeciętna w ykona­
nia norm  produkcyjnych w  ca­
łych zakładach podniosła się o 
15 procent.

Np. zespół tkaczy m ajstra  
Szynhabeła do czasu zorganizo­
wania sie w  „ tró jk a c h “ , w y k o ­
nyw a ł zaledwie 80 procent m ie­
sięcznych planów p ro du kcy j­
nych, zaś po zorganizowaniu 
„ tró je k  tkack ich “  w ykonu je  swe 
miesięczne plany produkcyjne 
przeciętnie w  115 procentach.

Bardzo dobre w y n ik i uzyska­
ły  również zespoły tró jko w e  w  

| ZPB im. S talina i ZPB im. Szy­
mańskiego w  Łodzi , oraz w  ZPB 
im. I I  A rm ii w  B ie law ie i  in ­
nych.

(f) PAR YŻ (PAP). — Jak do­
noszą z K a iru , 11 stycznia w o j­
ska b ry ty jsk ie  p rzerw ały wszel­
ką kom unikację pomiędzy stre­
fą Kanału Sueskiego a resztą 
k ra ju .

D ziennik „A z  Zaman“  dono­
si, że A ng licy  zakazali również 
w jazdu i  w yjazdu ze strefy 
Kanału.

K om un ika t m in isterstwa 
spraw wewnętrznych Egiptu

podaje, iż wojska angielskie, o- 
k rąży ły  A bu Suw eir i dw ie wsie 
położone na lew ym  brzegu ka­
nału ism ailskiego i przeprowa­
dziły  rew izję . W szystkich m ie­
szkańców wypędzono z domów 
i umieszczono w  obozie otoczo­
nym  dru tem  kolczastym.

D ziennik „ A l  M is r i“  podaje, 
że w tej akc ji bra io  udzia ł 1.500 
żołnierzy angielskich. A reszio- 
wano w ie lu  chłopów egipskich.

USA montują agresywny blok 
wojskowy na Dalekim Wschodzie

Sukcesy Vietnamskiej Armii Ludowej
(f) P E K IN  (PAP). — Z V ie t- 

! na mu donoszą, że wojska V ie t- 
j nam skiej R e pu b lik i Dem okra- 
j tycznej osiągnęły znaczne m - 
j.kcesy w  walkach na froncie 

Hoa-B ing, w  delcie rzeki Czer­
wonej i  w  ^V ietham ie północ­
nym.

Na lo tn isku H oa-B ing v ie t- 
namskie wojska ludowe zn i­

szczyły stanowisko a rty le r ii 
n ieprzy jac ie lsk ie j oraz sześć u- 
fo rty fikow anych  stanowisk n ie­
przyjacie la na północ od tego 
lotn iska. A rty le r ia  przeciw lo­
tnicza a rm ii ludow ej zestrzeliła 
cztery samoloty n iep rzy jac ie l­
skie.

.W re jon ie  miasta Nam -D ing 
(80 km  na północ od Hanoi)

I wojska ludowe rozb iły  doszczę- 
| tn ie k ilk a  oddziałów n iep rzy ja - 
! cielskich. Zdobyto znaczną ilość 
broni i am unic ji oraz wzięto do 

! n iew o li przeszło 160 żołnierzy i 
o ficerów  nieprzyjaciela.

| W V ie tnań iie  północnym w o j-  
I ska ludowe zadały znaczne stra­
ty  k ilk u  zm otoryzowanym  ko- 

1 lum nom  nieprzyjacie la .

(f) NOW Y JORK (PAP). W 
Waszyngtonie odbyła się na­
rada przedstaw icie li USA, A n ­
g lii i  F rancji. W zię li w  nie j 
m. in. udzia ł gen. R rad- 
ley (USA), feldm arszałek S lim  
(Anglia) i  gen. Ju in  (F ran­
cja). Celem narady było roz­
patrzenie sprawy koordynacji 
działania trzech m ocarstw  za­
chodnich w  A z ji po łudniowo- 
wschodniej.

J ak podaje korespondent 
agencji Associated Press no­
w y „system  obronny“  w  A z ji 
południowo -  wschodniej zw ią­
zany będzie z organizacją 
paktu atlantyckiego, m nie j w ię ­
cej w  ten sam sposób, co pro­
jektowane „dowództwo Środko­
wego Wschodu“ . Uczestnicy na­
rady rozpatrzy li również zale­
cenia opracowane na naradzie 
przedstaw icie li wojskowych 
trzech m ocarstw zachodnich, 
k tó ra  odbyła się w  m a ju  roku 
ubiegłego w  Singapurze. Jak 
podkreśla korespondent, zale­
cenia te przew idują:

1) W ym ianę in fo rm a c ji w y ­
wiadowczych i  technicznych w

celu wzmożenia „w a lk i prze­
ciw ko kom unizm ow i"; 2) rozbu­
dowę S ingapuru jako głównej 
bazy wojenne j i zaopatrzenio­
w ej dla całego obszaru A z ji 
po łudniowo -  wschodniej; 3) 
utworzenie wspólnego dowódz­
twa w  A z ji południowo -  
wschodniej, dysponującego w ła ­
snym i rezerwam i s ił m orskich, 
pow ietrznych i lądowych.

I IZIŚ W NUMERZE:
H A N S  L A U T E R , cz łon e k  Se­

k re ta r ia tu  K C  N ie m ie c k ie ] 
S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Je dn o ­
śc i: W alka  o postępową k u l­
tu rę  niem iecką

O W ZR O S T P R O D U K C JI R O L­
NEJ

OO O D D Z IA Ł Ó W  G W A R D II 
LU D O W E J W Y R U S Z A JĄ ­
C YCH  W PO LE. (Z d o k u ­
m e n tó w  P o ls k ie j P a r t i i  Ro­
b o tn ic z e j)

T . S.: O ..zapasach“ na zapas 
i planowaniu

W Ł O D Z IM IE R Z  G O Ł Ę B IE W ­
S K I: M istrzow ie, o k tó rych  
zapom niano

T. S O B A Ń S K I: Z  ko larzam i w  
W iśle.

i
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F a k ty  i wnioski

Awanturnicze piany 
skazane na (lasko

W  ostatn ich dniach odbyła się 
w  W aszyngtonie konferencja 
sztabowców USA, W . B ry ta n ii 
i F ra n c ji w  spraw ie A z ji po­
łudn iow o - wschodniej. Celem 
te j narady było opracowanie 
planów rozszerzenia agresji na 
D a lekim  Wschodzie.

Delegaci ZSRR i Polski domagają się 
uchylenia haniebnej ustawy USA 

o finansowaniu dywersji i szpiegostwa
Skarga radz iecka  p rz e c iw k o  USA w  Zgrom adzeniu O g ó ln ym  O NZ

________________  (f)  P A R Y Ż  (P A P ). Na p le n a rn y m  pos iedzen iu  Z g rom adzę -
M im o, że konferencja  ta, ' n *a O gó lnego N a ro d ó w  Z jed no czonych  11 bm . ro z p a try w a n o

w skutek rozbieżności pomiędzy 
im peria lis tam i, nie doprowadzi­
ła  do ostatecznego opracowania 
takiego planu, — to jednak l i ­
czne fa k ty  wskazują, że anglo- 
amerykańscy i francuscy im pe­
r ia liśc i przygotow ują nowe p ro ­
wokacje przeciwko narodom 
A z ji.

Dowodzi tego, prowadzona z 
te j i tam te j strony A tla n tyku  
wściekła kam pania prasy im pe­
ria lis tyczne j. o tw arcie  domaga­
jące j się in te rw e nc ji am erykań­
sk ie j w  Y ietnam ie i rozpoczę­
cia działań bo jowych przeciw ­
ko Chinom Ludow ym  od po­
łudn ia . Dowodzą tego również 
fa k ty  takie, ja k  r.p. wzmożona 
działalność sztabowców am ery­
kańskich. k tó rzy  przeprowa­
dzają liczne konferencje z k u - 
om intangow skim i dowódcami na

sp raw ę  h a n ie b n e j u s ta w y  a m e ry k a ń s k ie j o f in a n s o w a n iu  
d y w e rs ji,  szp iegostw a w  k ra ja c h  obozu p o ko ju .

W toku dyskusji nad tym  za- 1 karżenia wysunięte przez Z w ią - 
gadnieniem na posiedzeniach zek Radziecki pod adresem rzą- 
K o m is ji Polityczne j przedstaw i- ; du am erykańskiego. D latego też

znaczna część delegacji — m n ie j 
w ięcej 1/3 — nie poparła S ta-

ciele ZSPiR, Polski, Czechosło- ! 
w ac ji. B ia ło rus i i U k ra iny , cy- i 
tu jąc  liczne fa k ty , dokum enty i 
i  o fic ja lne  oświadczenia am ery- ! 
kańskich działaczy po litycz- : 
nycn, w ykazali, że wspomniana j 
ustawa jes t bezprzykładnym  j 
pogwałceniem elem entarnych ! 
podstaw prawa m iędzynarodo- j 
wego, zasad K a rty  NZ i porożu- j 
m ienia radziecko - am erykan - | 
skiego z 16 listopada 1933 roku. \ 
Dyskusja w  K o m is ji P o lityczne j j 
po tw ie rdz iła  w  całej pe łn i os- I

nów Zjednoczonych, k tó re  usi 
łow a ly  oskarżenia te odparo­
wać.

Delegacja ZSRR. ja k  w iado ­
mo, zgłosiła p ro je k t rezo lucji, 
p rzew idującej potępienie te j u - 
staw y przez Zgromadzenie 
Ogólne, k tó re  w inno  zalecić 
równocześnie rządow i USA pod 
jęcie niezbędnych k rokó w  w  
celu uchylenia ustawy.

pełntanie zbrodni przeciwko po­
ko jow i. Nie mógł on jednak za­
przeczyć fak tow i, iż rząd USA 
finansu je uzbrojone grupy róż­
nych zdra jców  i  k rym in a lis tó w  
do w a łk i przeciw ko ZSRR i k ra ­

jom  dem okracji ludowej. Z 
bezprzykładnym  cynizmem de­
legat USA zapytał, dlaczego lu ­
dzie c i nie m ogą. walczyć prze­
c iw ko  rządom kra jów , z k tó ­
rych zbiegli.

Wystąpienie ministra Wyszyńskiego
ja k ie jś  „wo lności

Przemówienie wiceministra Wierbłowskiego
Dla uzasadnienia stanowiska

Odpowiadając M ansfie ldow i, 
szef delegacji radzieckie j m in i­
ster W yszyński w ykazał, że 
przedstaw icie l USA wypacza 
fa k ty  i  ucieka się do oszukań­
czych chw ytów , k tó re  nie po­
tra f i ły  jednak osłabić oskarżeń 
w ysuwanych pod adresem rzą­
du amerykańskiego.

Zasadnicze pytanie, ja k ie  in ­
teresuje nas wszystkich w  
c h w ili obecnej — ośw iadczył 
m in . W yszyński — polega na

w ym  hasłem 
eu rope jsk ie j“ .

M ów i się nam : W y ich wszy­
s tk ich  nazywacie zdrajcam i. 
To nieprawda. W iem y, że wśród 
ludzi, k tó rzy  z tych lu b  innych 
poumdów nie .w ró c ili do ZSRR 
i  przebyw ają obecnie w  róż­
nych kra jach , zna jdu ją  się duże 
grupy — w  samym Paryżu, we 
F ra n c ji jest ich tysiące — uczci­
wych ludzi, k tó rzy  nie zgodzą 
się na popełnienie zbrodni prze-

Taiw an le i z marionetkowym delegacji po lsk ie j w om aw ia- 
rzadem Syjam u. P ierwszym  w y - j nej kw estii zabrał głos w icem i-
r ik ie m  tych kon fe renc ji jest 
rozpoczęcie przez rząd Syjam u 
rozbudowy dróg strateg icz­
nych w  północnej części k ra ju .

Ostatnio wzmogła się również 
działalność band kuom in tan- 
gowskich pod dowództwem L i 
M i, k tóre schroniły  się przed 
ch ińsk im i w o jskam i ludow ym i 
na te ry to riu m  północnej B u r- 
my. Bandy te, zaopatrywane w 
broń przez USA, prowadzą u- 
stawicznie działalność dyw e r­
sy jną na pograniczu burm ańsko- j 
chińskim .

Dowódca francuskiego lo tn ic ­
tw a  na D alekim  Wschodzie gen. I 
Chassin, w  w ypow iedzi zamie- ! 
szczonej na łamach czasopisma ; 
„Indoch ine“  o twarcie wzywa do ! 
am erykańskie j ofensywy lo tn i-  | 
czej na C h iny Ludowe. „30 01 
bomb atomowych — pisze ten ! 
ludobójca — ...byłoby w stanie ! 
zabić 30 m ilionów  ludz i“ . I  d la ­
tego właśnie, zdaniem generała j 
należy walczyć przeciwko lu ilo * j 
w i V ietnam u. ponieważ „In d o - 
chiny stanowią doskonałą p la t­
form ę lo tn iczą“ .

W  św ietle tych wszystkich

n ister W ie rb łow ski. k tó ry  p rzy­
pom niał na wstępie atmosferę, 
jaka panowała na posiedzeniach 
K o m is ji Po lityczne j w  czasie 
rozpatryw ania  skarg i radziec­
k ie j.

Sala naszej K o m is ji — oś­
w iadczył w icem in. W ie rb łow sk i 
— przypom inała wówczas salę 
sądpwą, Rząd i  Kongres USA 
stanęły tam  oskarżone o tys ią ­
ce przestępstw, o organizowanie 
jaw nie , z prem edytacją i z pe ł­
nym  bezwstydem masowych 
aktów  sabotażu, zdrady, szpie­
gostwa i dyw ers ji, o jaw ne 
przeznaczanie w  budżecie pań­
stw ow ym  ogrom nych k w o t na 
finansowanie podziem nych o r­
ganizacji w  innych k ra jach , o 

j tworzenie oddziałów najem nych 
| — legionu cudzoziemskiego, 
I którego zadaniem jest w a lka  z 
j wdasnym rządem, z w łasnym  
| państwem, z w łasnym  narodem.

Na sali naszej urós ł o lb rzym i 
! m ate ria ł udokum entowany do- 
| wodam i, cyta tam i, datam i, na- 
j zw iskam i i liczbam i. M a te ria ł 
| ten nie został obalony, oskarże­
nie nie zostało odparte. A rg u ­
m enty, k tó ry m i operował dele-

fak tów  jasna staje się p o lityka  gat amerykań sk i b y ły  obłudne 
sabotowania rokow ań o z a w ie -. j nieprawdziwie, nie m ia ły  ża- 
szenie bron i, prowadzona przez j dnej w artośc i prawmej, czy też
Am erykanów  w  Fanmundżon. j wagi rzeczowej. Delegat USA
Jasny staje się cel ciągłych pro - i us iłow ał tw ie rdz ić , że bezspor- 
w okac ji lo tn iczych przeciwko j ny przyznania pieniędzy
Chinom  Ludow ym  i bom bardo- na popieran ie działa lności an- 
wanie m iast północno-wschod- j typaństw ow ej w  in nym  k ra ju  
nK'^ Chin. . !  nie jest ingerencja w  wewnę-

Jednak h is to ria  uczy, * e ; trzne spraw y tego k ra ju , że 
Czang K a i-szekow i nie pom ogły form ow anie zbro jnych oddzia- 
am erykanskie m ilia rd y  i ame- ze z{j ra jców jest akcją h u -
rykańska broń. Dziś potęga m i­
lita rn a  USA nie jest w  stanie 
złamać małego, bohaterskiego 
narodu koreańskiego. Na M a la ­
jach w o jska narodow o-w yzw o­
leńcze zadają coraz większe 
s tra ty  kolon izatorom  b ry ty j­
skim . V ietnam ska arm ia  lu do ­
wa przeszła na w ie lu  odcinkach 
do ofensywy przeciwko w o j­
skom francuskich  in te rw entów . 
Narody A z ji, uciskane od w ie ­
ków  przez Im peria lis tów , zrzu­
cają ja rzm o ko lon izatorów , w a l­
cząc bohatersko o swe w yzw o­
lenie. Narody te coraz skutecz­
n ie j k rzyżu ją  p lany agresorów.

RA

Przyjęcie 
w Poselstwie RP 

Budapeszciew
(a) BUD APESZT (PAP). Po­

seł RP w  Budapeszcie — Hen­
ry k  M inc w yda l przyjęcie dla 
zespołu a rtys tów  opery buda­
peszteńskiej w  zw iązku z w ysta­
w ieniem  w  n ie j „H a lk i“  — 
M oniuszki. Na przy jęc iu  obec­
n i by li przedstaw iciele rzą­
du węgierskiego oraz w y b it­
n i działacze św iata ku ltu ry , 
nauk i i sztuki. P rzyjęcie u p ły ­
nęło w  n iezw ykle  serdecznej 
atmosferze.

m an itam ą i  wreszcie, że usta­
w y  te j n ie  zdążono jeszcze w y ­
konać.

Chcie libyśm y w  ta k im  razie
zapytać — stw ierdza w icem in. 
W ie rb łow sk i — za ja k ie  do la ry 
już od roku  1945 p łyn ie  broń i 
pomoc dla band dyw ersy jnych, 
dla sprawców m ordów  po litycz ­
nych w  naszym kra ju?  Z ja ­
k ich  to  źródeł ubierano, uzbra­
jano. karm iono i  poduczano 
rzemiosła przestępczego zd ra j­
ców i  ko laboran tów  z brygady 
św ię tokrzyskie j w  Niemczech 
zachodnich? K to  asygnował 
pieniądze na „kom pan ie  w a r­
townicze“ , na „b a ta lio n y  ro ­
botnicze", k tó rych  g łów nym  ce­
lem  by ło  i  jest szkolenie kad r 
dla rozboju i  d yw e rs ji w  P o l­
sce? Jaka to w a lu ta  opłaca u - 
trudn ien ie  pow ro tu  d ip isów  do 
k ra ju  i  stara się ich wciągnąć 
do a rm ii am erykańskie j? K to  
opłacał tych am erykańskich 
szpiegów i dyw ersantów , k tó ­
rych przerzucono z N iem iec 
w  ostatn ich miesiącach i  k tó ­
rych proces odbył się w  W ar­
szawie w  ub ieg łym  tygodniu? 
Gdzie należy szukać źródeł f i ­
nansowych, opłacających akcję 
„G łosu A m e ry k i“  i  tzw. „W o l­
ne j Europy“ , rozsiewających 
codziennie k łam stw a i  oszczer­
stwa?

Można się dom yślić —  pod­

kreśla szef delegacji po lskie j — 
z jak ich  funduszów działalność 
ta była opłacana w  poprzednich 
latach. Dziś ma być ona ju ż  ja-* 
w n ie  finansowana z funduszów 
paktu atlantyckiego. Podkreśla 
to jeszcze w yraźn ie j agresywny 
cha rakter tego paktu.

Zdaję sobie sprawę — ośw iad­
czył w  zakończeniu w icem in. 
W ie rb łow sk i — że omawiana 
ustawa am erykańska nie jest 
odosobnionym faktem , że jest 
ona ty lk o  ogniwem  w  łańcuchu 
agresywnych działań, k tó re  m a­
ją  jeszcze bardzie j n iedwuzna­
czne i  tragiczne sku tk i, ja k  np. 
agresja w  K ore i, lu b  k tó re  jesz­
cze bardzie j zagrażają przyszło­
ści św iata, ja k  np. agresywny 
pakt a tlan tyck i. Dlatego też 
uważamy, że podnosząc rękę za 
w nioskiem  radzieckim  spełn ia­
m y swój obowiązek wobec w ła ­
snego k ra ju , wobec społeczności 
narodów i  wobec h is to rii, k tó ra  
nap ię tnu je  am erykańską usta­
wę o finansow aniu zbrodn i ja ­
ko jeden z na jbardz ie j b ru ta l­
nych aktów  agresywnej p o lity ­
k i am erykańskie j.

Uzasadnione i poparte w ie lo ­
ma fak tam i przem ówienie w y ­
g łosił szef delegacji B ia ło ru ­
skie j SRR K is ie lów . S tw ie rdz ił 
on, że „ustaw a z roku  1951“  
świadczy o agresywnym  cha­
rakterze p o lity k i am erykań­
skiej. B ru ta ln ie  gwałcąc praw o 
m iędzynarodowe i  zasady K a r­
ty  N Z oraz no rm y prawa m ię­
dzynarodowego, rząd USA us i­
łu je  przy pomocy band zd ra j­
ców, sprzedawczyków i  innych 
w yrzu tkó w  społeczeństwa orga­
nizować w o jnę  podziemną prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu 
i' innym  k ra jom  obozu demo­
kratycznego. A k t  ten — pod­
kreśla  K is ie ló w  —  w ym ierzony 
jest p rzeciw ko poko jow i i bez­
pieczeństwu narodów.

Szef delegacji U k ra ińsk ie j 
SRR B aranow ski podkreś lił, że 
uchwalenie w  Stanach Z jedno­
czonych „us taw y z roku  1951“  
jest b ru ta lną  ingerencją w  we­
wnętrzne sprawy innych k ra ­
jów , n ie  m ającą precedensu w  
stosunkach m iędzy państwami. 
P rzedstaw iciele 11 państw, l i ­
czących 571 m ilionów  miesz­
kańców  — oświadczył B aranow ­
ski — w strzym a li się w  K o m i­
s ji P o lityczne j od głosowania, 
co ju ż  samo przez się jest po­
tępieniem  wspom nianej ustawy 
am erykańskie j i  poważnym  cio­
sem zadanym po lityce  d yk ta n ­
da up raw iane j przez Stany 
Zjednoczone w  ONZ. M usiała 
to nawet przyznać reakcyjna 
prasa am erykańska. T y lk o  przy 
pomocy bru ta lnego nacisku de­
legacja am erykańska zdołała 
przeforsować w  K o m is ji P o li­
tyczne j odrzucenie rezo luc ji ra ­
dzieckie j.

P rzedstaw icie l U SA M ansfie ld  
pod ją ł niezdarną próbę odpa­
row ania w ysunię tych przeciwko 
rządow i am erykańskiem u uza­
sadnionych i  w  całej pe łn i u - 
dowodnionych oskarżeń o po-

tym . aby w yjaśnić, .czym 
| „ustaw a z 10 października 
ro ku “ , do ja k ich  zmierza celów, 
w  ja k im  stopniu stanow i po­
gwałcenie prawa m iędzynaro­
dowego i  porozumień, is tn ie ją ­
cych m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Stanam i Z jednoczo­
nym i oraz w  ja k ie j m ierze za­
graża poko jow i i bezpieczeń­
stwu, stanowiąc ingerencję  w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw  i to taką ingerencję, 
k tó ra  może doprowadzić do po­
ważnych ko n flik tó w .

1) „U staw a z 10 października 
1951 roku “  p rzew idu je  finanso­
wanie i werbowanie poszczegól­
nych osób i  całych g rup  spo­
śród tzw . uc iek in ie rów  z ZSRR 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludowej. 
Jest to fa k t bezsporny, k tó ry  
n ie  wymaga dodatkowego uza­
sadnienia.

2) „U staw a z 10 października 
1951 ro k u “  przeznacza na te ce­
le 100 m ilion ów  dolarów. Jest 
to również fak t, k tó ry  n ie  w y ­
maga dodatkowych dowodów.

3) „U staw a“  stw ierdza, że „100 
m ilion ów  do larów  przeznacza 
się na finansowanie uzb ro jo ­
nych grup... fo rm u jąc  je  z osób. 
k tó re  z rozm aitych powodów 
zbiegły z różnych k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej i  ze Zw iązku 
Radzieckiego“ .

4) Te zbro jne oddzia ły m ają 
stanowić poważną siłę. Dowodzi 
tego rn. in . oświadczenie D u l-  
lesa, k tó ry  m ów ił o t-worzeniu 
„potężnych s ił sz turm ow ych“ . 
Dulles s tw ie rdz ił również, że te 
s iły  m ają być rozmieszczone 
„w zd łuż gran icy Z w iązku  Ra­
dzieckiego“ .

'5)' Te poważne s iły  zbro jne 
w in n y  być wykorzystane dla 
w a lk i przeciwko ustro jom  po­
lityczn ym  w  ZSRR i  k ra ja ch  de­
m okra c ji ludow ej. S tw ie rd z ili 
to sami autorzy te j ustawy.

6) Te oddziały zbro jne zosta­
ną włączone do b loku a tlan tyc­
kiego jako legiony narodowe.

7) Te oddziały zbro jne i  po­
szczególne osoby będą w yko ­
rzystywane dia celów dyw er­
sy jnych i innych. Ustawa głosi: 
„d la  dowolnych celów“ . Jak 
w yn ika  z korespondencji m ie­
dzy Kerstenem  a Austinem , od­
dzia ły  te będą w ykorzystyw ane 
dla „ce lów  te rro rys tycznych“ , 
dla „dz ia ła lności te rro rys tycz­
n e j“ .

Tak więc — stwferdza m in. 
W yszyński — ustawa am ery­
kańska z. 10 października 1951 
roku  jest ustawa terrorystyczną. 
In sp iru je  ona i popiera dokony­
wanie aktów  te rro ru  na te ry to ­
r iu m  Zw iązku Radzieckiego z 
pomocą na jrozm aitszych szu­
m ow in. zdra jców  i renegatów.

Pan M ansfie ld  pow iedzia ł tu ­
ta j: Dlaczego ludzie ci nie mogą 
walczyć przeciwko k ra jo w i, z 
którego zbieg li! To jego ośw iad­
czenie jest w ym ow nym  po­
tw ierdzeniem  oskarżeń. k tóre 
w ysuw am y pod adresem rządu 
USA, oskarżeń, że ustawa z 10 
października ub. roku  ma na 
celu organizowanie w yw ro to ­
wej. te rrorys tyczne j i  dyw e r­
syjne j działa lności pod fa łszy-

je s t ! c iw ko  ojczyźnie, k tó rzy  będą 
15511 ak tyw n ie  w a lczy li przeciwko 

te j p row okacy jne j, te r ro ry ­
stycznej, dyw ersy jne j, niespo­
tykan e j w  stosunkach m iędzy­
narodowych ustawie z 10 paź­
dziern ika 1951 roku. A le  jedno­
cześnie tw ie rdz im y , że ustawa 
ta staw ia na zdrajców, na rene­
gatów, na wszelkiego rodzaju 
ludzi pokro ju  K raw czenki.

17 sierpnia ub. roku Kersten 
m ów ił w Izb ie  Reprezentantów: 
„P opraw ka m oja przew iduje 
możliwość udzie lania pomocy o r­
ganizacjom podziemnym, które, 
być może. is tn ie ją  w  tych k ra ­
jach lub mogą w  tych kra jach  
powstać“ . I  da le j: „Pomoc ta 
będzie polegała na tym . aby o- 
siągnać bezpośredni cel — oba­
lenie obecnych legalnych rzą­
dów we wspom nianych k ra ­
jach“ . Celów tych w edług słów 
Kerstena „n ie  bedzie można o - 
siągnąć ty lk o  przy pomocy pro­
pagandy lub  m anew rów  pa rla ­
m entarnych“ . Realizacja ich 
„wym agać bedzie s ilne j a k c ji w 
odpow iednim  czasie“ .

Czyż nie jest jasne, o co tu 
chodzi? Czyż nie m am y słuszno­
ści. tw ierdząc, iż chodzi tu  o 
form ow anie na te ry to r iu m  USA 
i ich sojuszników zbro jnych od­
dzia łów  złożonych z bandytów, 
zdra jców  i  sprzedawczyków, 
k tó rzy  zbieg li z ZSRR i  z k ra ­
jów  dem okrac ji ludow ej, aby 
je  we w łaśc iw ym  czasie prze­
rzucić na nasze te ry to riu m  dla 
dokonywania aktów  dyw ers ji i 
te rroru , dla palenia, niszczenia 
i wysadzania w  powietrze na­
szych fab ryk , dla m ordowania 
naszych najlepszych ludzi...

Tak przedstaw ia się ta hanieb­
na sprawa — ośw iadczył w  za­
kończeniu m in. W yszyński — i 
wstyd je j tu ta j bronić. Rząd 
USA pow in ien uchy lić  tę usta­
wę. jeś li w  rzeczyw istości dąży 
do współpracy z in nym i k ra ja ­
mi*, a zwłaszcza ze Zw iązkiem  
Radzieckim , o czym tak w ie le 
m ó w ili tu ta j delegaci am ery­
kańscy. Zresztą całe postępowa­
nie delegatów am erykańskich 
świadczy, że ty lk o  m ów ią dni
0 współpracy m iędzynarodowej, 
ale na współpracy ta k ie j b y ­
n a jm n ie j im  nie zależy.

&
Po przem ówieniu delegata 

G recji, k tóre utrzym ane było 
w  zw yk łym  a tla n tyck im  tonie, 
p ro je k t rezo luc ji radzieckiej 
oddany został pod głosowanie. 
S tany Zjednoczone, uęiekając 
się do wszelkich fo rm  nacisku
1 presji, zdołały zebrać nieco 
w ięcej niż 2/3 głosów przeciw 
te j rezo lucji. Podobnie ja k  w  
K o m is ji Politycznej, b lisko trze ­
cia cześć delegatów nie poparła 
stanowiska Stanów Zjednoczo­
nych. Za rezolucja radziecką 
głosowali przedstaw icie le ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji. U k ra in y  
i  B ia ło rusi. W strzym a li się od 
gło-su delegaci A fganistanu, 
B urm y, Egiptu, G uatem ali, I n ­
d ii, Indonezji,. Iranu , Pakis ta­
nu. S yrii. A ra b ii S audyjsk ie j i 
Jemenu, to jest delegaci p raw ie  
wszystkich k ra jó w  B liskiego 
i Środkowego Wschodu oraz 
A z ji.

Spraw a tzw . „a k c j i  z b io ro w y c h 46 w  O N Z 
u ja w n iła  w e w n ę trzn ą  słabość b lo k u  

a m e ryka ń sk ie g o
Wyniki głosowania w Zgromadzeniu Ogólnym O^iZ

(f) P A K Y Ż  (P A P ). 12 s tyczn ia  b r . p le n a rn e  posiedzenie 
Z g rom a dze n ia  O gó lnego ro z p a try w a ło  u c h w a lo n y  przez K o ­
m is ję  P o lity c z n ą  p ro je k t  re z o lu c ji 11 k ra jó w  o p a rty  na sp ra ­
w o z d a n iu  k o m ite tu  „ a k c j i  z b io ro w y c h “ .

Jak wiadomo, p ro je k t ten 
różn i się znacznie od p ie rw o t­
nego p ro jektu , przedłożonego 
K o m is ji Polityczne j przez dele­
gację' USA i 10 innych kra jów . 
Przedstawiciele w ie lu  k ra jó w  
zorien tow a li się, że program  
tzw. „a k c ji zb iorow ych“  jest 
próbą wciągnięcia przez USA 
innych państw do tak ich  aw an­
tu r  wojennych, ja k  np. in te r­
wencja am erykańska w  K o ­
rei. Nawet państwa, które za­
wsze popierały po litykę  USA, 
nie chcia ły zaaprobować spra­
wozdania kom ite tu  „a k c ji zbio­
row ych “ . Państwa te w n ios ły  do 
sprawozdania szereg poprawek, 
k tó re  dają im  możność odmó­
w ienia ze względów po litycz­
nych, gospodarczych i innych 
udzia łu w  agresywnych akcjach 
am erykańskich, dokonywanych 
pod flagą „a k c ji zbiorowych 
O NZ“ .

W zw iązku z tym  delegacja 
Zw iązku Radzieckiego zapropo­
nowała rozw iązanie kom ite tu  
„a k c ji zb iorow ych“  i zalecenie 
Radzie Bezpieczeństwa na tych­
miastowego zwołania posiedze­
nia dla om ówienia środków u- 
m ożliw ia jących w ye lim inow an ie  
obecnego napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych oraz ja k  n a j­
szybsze zakończenie rokowań o 
roze.jm w  Kore i.

Pod naciskiem  delegacji USA 
i innych k ra jó w  b loku a tlan- 

! tyckiego posłuszna im w ię k - 
j szość odrzuciła propozycję w 
| spraw ie rozwiązania kom ite tu  
| „a k c ji zb iorow ych“ . P rzy ję to  
j również poprawkę am erykań- 
I ską odrzucającą propozycję na- 
| tychm iastowego zwołania Rady 
j Bezpieczeństwa, k tóra by prze- 
! dyskutowała kwestię zaprzesta- 
| nia działań wojennych w  Korei. 
IW  ten sposób z rezo luc ji ra- 
| dzieckie j pozostała jedyn ie  pro- 
! pozycja zwołania „w  razie ko- 
j nieczności“  posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa dla przedysku- 

‘ towania środków, mających na 
celu usunięcie napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych.

Podczas dyskusji szereg de­
legatów, m. in. delegaci Jeme­
nu i S y rii, w yraża li się k ry ty c z ­
nie o rezo luc ji USA, podkreśla­
jąc, że nawet jeżeli głosować 
będą za nią, nie wezmą udzia łu 
w  „akc jach zb iorow ych“ . Dele­
gat In d ii po tęp ił rezolucję USA.

Przedstaw iciele ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji, U k ra iny  i B ia ­
ło rus i w  sposób przekonyw ają­
cy w ykaza li groźbę, jaką  sta­
now i dla pokoju .am erykański 
system tzw. „a k c ji zb iorow ych“ .

W  im ien iu  delegacji radziec- 
kiej_ przem aw ia ł m in is te r W y­
szyński. M ówca s tw ie rdz ił, że

rezolucja 11-tu państw nie od­
powiada zadaniom, celom i za­
sadom O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, w yrażonym  w  
je j Karcie.

Delegacja radziecka uważając 
za niem ożliw e wniesienie ja ­
k ich ko lw ie k  poprawek do tej 
rezolucji, wysunęła w łasny p ro­
je k t rezo lucji, w  k tó rym  zw ra­
cała uwagę na agresywny cha­
rak te r tzw. „a k c ji zbiorowych“  
i domagała się w konsekw encji 
rozw iązania kom ite tu  „a k c ji 
zbiorowych“  M im o. że popraw ­
k i wniesione do rezo luc ji ra- 

| dzieckiej przez Kom isję  Politycz.
| ną znacznie ia osłab iły, to jed- 
I nak delegacja radziecka bę’dzie 
głosowała za tą rezolucją.

*
Po zakończeniu dyskus ji roz­

poczęło się głosowanie. Rezolu­
cja 11 państw została przy ję ta  
mechaniczna większością 51 gło­
sów przeciwko 5. t j. ZSRR. P o l­
ski, Czechosłowacji. B ia ło rus i i  
U kra iny. Delegacje A rgentyny, 
In d ii i Indonez ji w strzym ały  się 
od głosowania.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad; p ro jektem  rezo luc ji ra ­
dzieckie j, zalecającej zwołanie 
periodycznego posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa w celu zbadania 
środków um ożliw ia jących usu­
nięcie obecnego napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych. Re­
zolucja ta uchwalona została 57 
głosami p rzy 2 delegatach 
wstrzym ujących się od głosu.

Amerykańska rezolucja „rozbrojeniowa“ 
ma na celu zamaskowanie agresywnych 

planów bloku atlantyckiego
(d) P A R Y Ż  (P A P ). 11 s tyczn ia  o d b y ło  się k o le jn e  posie­

dzen ie  p le n a rn e  V I  ses ji Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego N a ro d ó w  
Z je d no czonych .

kańskie j w ypow iedz ie li się m. 
in. delegaci Egiptu, In d ii, Ind o ­
nez ji i  A rgentyny.

Zgromadzenie zajęło sie n a j­
p ie rw  pro jektem  oszukańczej 
rezo luc ji trzech m ocarstw  za­
chodnich pod nazwą „U regu lo ­
wanie, ograniczenie i  zrów no­
ważona redukcja  w szystkich s ił 
zbro jnych i w szystkich zbro jeń“ . 
Jakko lw iek  autorom  rezo lu­
c ji przy poparciu zależnych 
od nich delegacji udało się 
narzucić ją  K o m is ji P o litycz­
ne j, nie zdo ła li oni rozw ią ­
zać swego głównego zada­
nia, a m ianow icie przedstaw ić 
Stany Zjednoczone i  k ra je  b lo ­
ku atlantyck iego w  charakterze 
państw m iłu jących  pokój. Zna­
m ienne jest. że rezo lucja ta nie 
została poparta w  K o m is ji przez 
m nie j Więcej jedną trzecią 
wszystkich delegacji.

Również na posiedzeniu p le­
narnym  Wielu delegatów w ypo­
w iada ło się k ry tyczn ie  o rezo­
lu c ji am erykańskie j.

P rzeciw ko rezo luc ji am ery-

Wystąpienie delegata 
polskiego

Następnie zabrał głos delegat 
polski, Jerzy M ichałow ski. 
S tw ie rdz i! on, że delegacja po l­
ska glosować będzie przeciwko 
rezo luc ji trzech m ocarstw , jako 
rezo luc ji b łędnej i  bezowocnej, 
nie prowadzącej do celu w ym ie­
nionego w szumnym ty tu le , tj. 
do rozbrojenia.

Delegaci Czechosłowacji, 
USRR i  BSRR w swoich k ró t­
k ich , lecz doskonale uzasadnio­
nych przem ówieniach w ykaza li 
ze swej strony, że propozycje 
USA, A n g lii i F ra n c ji stanowią 
m anew r propagandowy obliczo­
ny na oszukanie op in ii publicz­
nej i  podjęty w  celu zamasko­
wania agresywnych planów  b lo ­
ku atlantyckiego.

Oświadczenie min. Wyszyńskiego
Szef de legacji radzieck ie j m i­

n is te r W yszyński s tw ie rdz ił, że 
p ro je k t rezo luc ji trzech mo­
carstw  jest absolutnie niezado­
wala jący.

N ie ulega w ą tp liw ośc i —  po­
w iedzia ł m in . W yszyński — że 
ani S tany Zjednoczone, ani po­
pierające je  A n g lia  i  F ranc ja  riie 
dążą wcale do takiego rozw ią ­
zania zagadnienia red ukc ji 
zbro jeń i zakazu b ron i a to­
m owej — jakiego w ym aga­
ją  in teresy pokoju i  in te ­
resy bezpieczeństwa narodów. 
Jakże bowiem  inaczej można 
w ytłum aczyć bezsporny fak t, że 
w  czasie rozm ów na tem at re ­
du kc ji zbro jeń i s ił zbro jnych w 
kra jach tych. a przede wszyst­
k im  w  Stanach Zjednoczonych, 
trw a  obłędny wyścig zbrojeń, że 
odbywa się tam  nie ich re d u k ­
cja, lecz zwiększenie? Jakże w y ­

tłum aczyć fak t, że Stany Z jedno 
czone, przy poparciu swych ko m ­
panów, przede w szystkim  A n g lii 
i F ranc ji, us iłu ją  coraz b a r­
dziej wciągać do p o lity k i o- 
błędnego wyścigu zbro jeń ró w ­
nież inne kraje?

Z kole i m in is te r W yszyński 
wspom niał o w ystąp ieniach in ­
nych przedstaw icie li b loku a t­
lantyckiego, a w  szczególności 
Mocha w  im ien iu  F ra n c ji

Na insynuacje Mocha dotyczą­
ce obrony ZSRR m in is te r W y­
szyński odpowiada słowam i Ge­
neralissimusa Stalina, w ypow ie ­
dzianym i w  październiku ¡951 
roku  w  odpowiedzi na pytania 
korespondenta „P raw dy".

Gdy korespondent zapytał, 
dlaczego rozm aici działacze USA 
b iją  na a la rm  i krzyczą o zagro­
żeniu bezpieczeństwa USA i czy 
is tn ie je  ja kako lw iek  podstawa

do takiego a la rm u  —  Józef 
S ta lin  odpowiedział:

„Do takiego a larm u nie ma 
żadnych podstaw.

Działacze USA nie mogą nie 
wiedzieć, że Zw iązek Radziecki 
jest nie ty lk o  przeciwny stoso­
w aniu  bron i atom owej, lecz jest 
rów nież za je j zakazem, za za­
przestaniem je j p ro d u kc ji“ .

C ytu jąc dale j G eneralissim u­
sa Stalina, m in is te r W yszyński 
przytacza jego słowa z tegoż 
w yw iadu :

„A gresorzy chcą. oczywiście, 
ażeby Związek Radziecki b y ł 
bezbronny w  w ypadku ich na­
paści na Zw iązek Radziecki. A le  
Zw iązek Radziecki z tym  się nie 
zgadza i sądzi, że agresora na­
leży spotkać w  pe łnym  uzbro­
je n iu “ .

Mówca podkreś lił.' że to co 
pow iedzia ł pan Moch zm ierza­
ło jedyn ie  do odwrócenia uw a­
gi op in ii publicznej od agresyw­
nych planów wojennych, np. od 
planów  b. rządu Plevena. od w y ­
ścigu zbrojeń, od gigantycz­
nych budżetów wojennych, aże­
by odwrócić uwagę op in ii p u ­
bliczne j od tych fak tów  i spró­
bować wysunąć w charakterze 
kozła ofiarnego Związek Ra­
dziecki i  jego po litykę  zagra­
niczną. Jta..

*
P ro je k t rezo luc ji trzech m o­

carstw  został poddany pod gło­
sowanie. Zła p ro jektem  w ypo­
w iedz ia ły  się 42 delegacje, prze­
c iw ko  p ro je k to w i — 5 de legacji 
(ZSRR. Czechosłowacja. Polska, 
B ia ło ruś i U kra ina). Od głoso­
wania pow strzym ało się 7 dele­
gacji (A rgentyna, Pakistan. In ­
die, Indonezja, Burm a, Jemen, 
Egipt). W  ten sposób, je ś li wziąć 
pod uwagę, że n iektóre  delega­
cje zadem onstrowały swój ne­
ga tyw ny stosunek do rezo luc ji 
nie biorąc w  ogóle udzia łu w  
głosowaniu, około 1/3 wszyst­
k ich  de legacji nie głosowało za 
tym  pro jektem .

Walka o postępową kulturę niemiecką
Dem okratyzacja N iem iec 

wschodnich u m o ż liw iła  n ieby­
w a ły  rozw ój n iem ieckie j k u ltu ­
ry  narodowej. Dzięki lik w id a c ji 
monopoli kap ita lis tycznych i  u - 
tw orzeniu wolne! od kryzysów  
gospodarki narodowej. dzięki 
przeprowadzeniu dem okratycz­
nej re fo rm y  ro lne j i u tw orzen iu 
państwa, w  k tó ry m  klasa ro ­
botnicza za jm uje decydujące 
pozycje, działacze k u ltu ry  u - 
n ieza leżn ili się pod względem 
m ateria lnym  od m onopoli ka­
p ita lis tycznych. Dzięki rea lizo­
waniu przez państwo uchwal 
rządu w sprawach k u ltu ry , p ra . 
cownicy k u ltu ry  mogą cala swą 
wiedzę i ta len t poświęcać roz­
w o jow i nauk i i sztuki. P rzy ­
czyniło się to do dalszego za­
cieśnienia współpracy miedzy 
klasa robotnicza a in te ligencja , 
do spotęgowania ro li in te ligen­
c ji w  dziędzinie p ro du kc ji i w  
życiu społecznym. P rzytłacza­
jąca większość in te lek tua lis tów  
w  NRD jest dziś niezawodnym 
pomocnikiem klasy robotniczej 
w  budow nictw ie dem okra tycz­
nym  i w walce o rozw iązanie 
zadań, m ających na jżyw o tn ie j­
sze znaczenie dla naszego na­
rodu.

Znam ienny jest fak t. że w  
ciągu ostatnich la t ukazato się 
w ie le poważnych ' pozycji z 
dziedziny lite ra tu ry  pieknej, 
przyczynia jących sie do prze­
obrażenia świadomości na jszer­
szych w ars tw  naszego narodu. 
W  skarbnice odradzającej się 
k u ltu ry  w nieśli swój w k ład  ta ­
cy pisarze i  poeci, iak: A rno ld  
Zweig. Johannes Becher. B er- 
to ld  Brecht. Anna Seghers. 
B ernhard Kelle rm an. F ried rich  
W olf, W ill i Brede’ . E rich  W ei- 
nert, Hans M archw itza. Bodo 
Uhse, Stephan H erm liń , K u r t

Hans Laufer
C złonek S e k re ta ria tu  K C  N ie m ie c k ie ) Socjalistycznej P a rt i i  Jedności

j B arte l (Kuba). A lfre d  K an to -
row icz. Duża popularnością cie­
szy się życiorys Ernesta Thae l- 
manna. napisany przez W ill i 
Bredla. odznaczona Nagroda 
Państwową powieść K e lle rm a- 
na pt. „Taniec śm ie rc i“ , odsła­
nia jąca oblicze Niem iec h it le ­
row skich. powieść lau rea tk i 
M iędzynarodow ej S ta linow sk ie j 
Nagrody Pokoju A nny Seghers 
pt. „S iódm y K rzyż “ , poświęcona 
bohaterskie j walce antyfaszy- 
stów.

A uto rzy  niem ieckiego h ym ­
nu narodowego Johannes Be­
cher i  Hans E is ler napisali cyk l 
pieśni masowych. Należy szcze­
góln ie podkreślić ich szeroka 
popularność. Pieśni Bechera i 
E islera śpiewają całe dem okra­
tyczne Niemcy.

Poważne sukcesy osiągnęli 
j rów nież w y b itn i film ow cy. M ło ­
da kinem atogra fia  Niemiec de- 

| m okra tycznych stworzyła sze- 
| reg w yb itnych  film ó w  an ty fa - 
| szystowskich. Można do nich 
n iew ą tp liw ie  zaliczyć tak ie  f i l ­
my. ja k  „Nasz chleb powszed- 
tfi“ . „Rada Bogów“ . „H is to ria  
pewnej rodz iny“  (Rodzina Son- 
nenbrucków). „Poddany“ . „P o ­
ciągi ku rsu ją  n ieregu la rn ie “  i 
f i lm  dokum entarny o prezy­
dencie N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej. W ilhe lm ie  
Piecku.

Podczas gdy w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej o- 
siągnięte zostały znaczne suk­
cesy w  życiu ku ltu ra lnym , k u l­
tu ra  N iem iec zachodnich do­
prowadzona została przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich do sta­

nu głębokiego upadku. Zależ­
ność a rtys tów  od m onopoli, o- 
graniczanie twórczości a rtys ty ­
cznej, dostosowanie k u ltu ry  do 
potrzeb podżegaczy wojennych, 
prześladowanie działaczy postę­
powych i rozpętywanie p rzeciw ­
ko n im  nagonki — oto co p rzy­
n ieśli amerykańscy niszczyciele 
k u ltu ry . A by  zatruć świadomość 
mas, żale zaja oni N iem cy za­
chodnie i B e rlin  zachodni, re ­
akcyjną i dekadencką szmira, 
potworną tandeta, w  n iesłycha­
nych ja k  na stosunki niem ieckie 
rozm iarach. Czasopisma porno­
graficzne, powieści k ry m in a l­
ne, f ilm y  g lo ry fiku jące  zbrod­
nie i bestia lstw a/ — oto ja k im  
plugastwem  ka rm i sie młodzież 
Niem iec zachodnich, aby zro­
bić z n ie j m orderców w  w o jn ie  
przygotow ywanej przez im pe­
ria lis tó w  am erykańskich.

Am erykańscy niszczyciele 
k u ltu ry  us iłu ją  w sze lk im i środ­
kam i żaszczepić kosm opoli­
tyzm , osłabić świadomość naro­
dową. W yw ie ra ją  oni tak i na­
cisk na działaczy k u ltu ry  w  
Niemczech zachodnich, że część 
ż nich un ika  w  swych utworach 
tak aktua lnych tem atów. iak 
wa lka o pokój i jedność naro­
dową, i ucieka w  dziedzinę m i­
styki.

Jednakże działacze k u ltu ry  i 
sztuki ponoszą w ie lka  m ora l­
ną odpowiedzialność przed na­
rodem niem ieckim . Dziś. k iedy 
w ładcy am erykańscy przepro­
wadzają w  Niemczech zachod­
nich re m iiita ry z ic ię , k tó ra  p ro ­
wadzi do w o jny, przed niem iec­
k im i działaczam i k u ltu ry  staje

zadanie: skoncentrować cała 
potęgę słowa i  obrazu a rtys ty ­
cznego na walce o pokój, o za­
chowanie postępowej k u ltu ry  
n iem ieckie j, o rozw iązanie za­
gadnień, m ających na jżyw o t­
niejsze znaczenie d la  narodu 
niemieckiego.

T ak i szczytny cel stawia 
przed postępowym i działaczami 
sztuki samo życie. Jednakże w  
rozw oju  k u ltu ry  w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej, mG 
mo poważnych sukcesów, dają 
sie zaobserwować duże b ra k i i 
niedociągnięcia. W yrażają się 
one w  nienadążaniu za w ym o­
gami dn ia  dzisiejszego, podyk­
tow anym i w a lka  narodu nie­
mieckiego o pokój i  jedność na­
rodowa, w a lką  o w ykonanie 
pięcioletniego planu rozw oju 
gospodarki narodowej.

Jedna z g łównych przyczyn 
nienadążania naszej lite ra tu ry  
i sztuk i za życiem jest fo rm a­
lizm . Idzie o to. że w  tw órczo­
ści w ie lu . najlepszych nawet 
przedstaw icie li współczesnej 
sztuki n iem ieckie j, nie został 
jeszcze przezwyciężony w p ływ  
burżuazyjnych szkół fo rm a li-  
stycznych, że is tn ie je  w  nie j 
sprzeczność m iedzy nową tre ­
ścią a nie nada jącym i się już 
środkam i ekspresji.

K a ro l M arks uczył, że sztuka 
na wszystkich etapach rozw oju 
ludzkości jest jedną z tw ó r­
czych metod poznania świata. 
In n y m i słowy, sztuka jest jed­
ną z fo rm  poznania i prze­
kształcenia rzeczywistości przez 
człowieka. Oznacza to. że u tw o ­
ry  postępowych działaczy sztuki 
pow inny w ie rn ie  odz,wierciedlać 
rzeczywistość i  wychowywać 
masy ludowe w  duchu w a lk i o 
postula ty naszej epoki. Przed­

staw icie le sztuk i fo rm a lis tycz- 
ne j nie uwdżaja twórczości a r­
tystycznej za środek głębokie­
go poznania i  w iernego od­
zw ierciedlenia rzeczywistości, 
lecz za drogę ucieczki od współ­
czesności. Form aliści nie są w 
stanie wzbudzić w  ludziach 
szlachetnych m yś li i uczuć, po­
rw ać ich do najwyższego w y ­
s iłku  dla dobra ojczyzny.

Form alizm  jest z na tu ry  rze­
czy organicznie związany z 
kosm opolityzm em . Podważa on 
świadomość narodowa N iem ­
ców i  ich k u ltu rę  klasyczną o- 
raz powoduje, że na jbardzie j 
chw ie jn i pod względem ideolo­
gicznym  przedstaw icie le k u ltu ­
ry  i sztuki staja sie bardzie j po­
da tn i na propagandę wojenna 
m onopolistów  am erykańskich i 
niem ieckich.

Zarówno w  dziedzinie lite ra ­
tu ry  ja k  i w  dziedzinie p las ty­
k i fo rm a lizm  prze jaw ia się w  
wyszukanych, n ierealnych o- 
brazach, w  zam iłow aniu do ze­
wnętrznych e fektów  i  e k w ili-  
b ry s ty k i słownej.

W  dekoracjach tea tra lnych 
fo rm a lizm  wyraża sie w  n ie ­
zrozum iałych. pełnych ta je m n i­
czości i  m istycyzm u obrazach, 
czego przykładem  może być 
berlińska prem iera opery „R u - 
słan i  L u d m iła “ . Należy jednak 
stw ierdzić, że k ry ty k a  tych n ie ­
dociągnięć przyn iosła duży po­
żytek. Nowa inscenizacja i no­
we dekoracje b y ły  dowodem, 
że nauka nie poszła w  las.

T ypow ym  przykładem  fo rm a­
lizm u w  muzyce była w ysta ­
w iona w  Dreźnie opera „A n ty ­
gona“ . W idzow ie b y li dosłąwnie 
ogłuszeni e fektam i szmerowymi. 
M uzykę cechował zdum iew ają­
cy brak m elodyiności. a in s tru - 
mentac.ie — ograniczanie się do 
poszczególnych instrum entów .

Świadczy to. że w p ły w  fo r­
m alizm u stanow i jedno z

najpoważniejszych niebezpie­
czeństw, k tó re  stanęły na d ro ­
dze rozw o ju  postępowości k u l­
tu ry  n iem ieckie j. A b y  przezwy­
ciężyć te wsteczne ob jaw y w  
sztuce N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej należy podjąć 
bezlitosną w a lkę  z form alizm em  
na wszystkich odcinkach fron tu  
ideologicznego i  stworzyć sztu­
kę praw dziw ie  realistyczną.

Engels w  liście do M ałgorza­
ty  Harkeness (kw iecień 1888 r.) 
w  ten sposób scharakteryzował 
sztukę rea listyczna: „M o im  zda­
niem. rea lizm  zakłada, oprócz 
prawdziwości szczegółów, p ra w ­
dziwość w  odtw arzan iu  typo ­
wych charakterów . typow ych 
okoliczności“ ,

W  Zw iązku Radzieckim  — 
na jbardzie j postępowym k ra ju  
św iata — stworzono n a jb a r­
dziej postępowa sztukę. Sztuka 
ta — sztuka rea lizm u socja li­
stycznego — jest dla rozw oju 
twórczości artystyczne j wszyst­
k ich działaczy k u ltu ry , wszyst­
k ich narodów wzorem i p rzy­
kładem.

Towarzysz Żdanow w  ten 
sposób scharakteryzował w  1934 
roku metode rea lizm u soc ja li­
stycznego:

Oznacza to, po pierwsze, znać 
życie i odtwarzać je  w  u tw o ­
rach artystycznych prawdziw ie, 
nie w  sposób scholastyczny. 
m artw y , nie jako „ob iek tyw na  
rzeczywistość“ , lecz jako rze­
czywistość w  je i rew o lucy jnym  
rozwoju. P rzy tym  wyrażony 
praw dziw ie i h istorycznie kon­
k re tny  obraz artystyczny po w i­
nien być związany z zadaniam i 
ideologicznego kszta łtowania i 
w ychow yw ania ludzi w  duchu 
socjalizm u. Taka jest metoda, 
k tó rą  w  lite ra tu rze  i w  kry tyce  
lite ra ck ie j nazywam y metodą 
rea lizm u socjalistycznego.
Jakie w n iosk i pow inniśm y w y ­

ciągnąć z tych tez, aby stwo­

rzyć w  Niemczech sztukę re a li­
styczna?

Nasi artyśc i pow inn i w  pracy 
brać za pu nk t w y jśc ia  rzeczy­
wistość, życie. A by p raw dziw ie  
odtwarzać życie w  swych u tw o ­
rach. pow inn i oni badać życie 
w  jego rozw oju , czy li umieć 
znajdować w  życiu to. co jest 
nowe: to co pomaga narodow i 
budować lepsza. piękniejszą 
przyszłość. P raw dziw a i, h is to­
rycznie konkre tna twórczość 
artystyczna wymaga od dz ia ła­
czy sztuki, aby w  utworach 
swych pokazyw ali postacie kon ­
kretne. nie wypaczone, nie o- 
derwane od życia.

P raw dziw a twórczość a rtys ty ­
czna powinna być związana z 
kszta łtowaniem  i w ychow yw a­
niem  ludz i w  duchu w a ik i o 
rozw iązanie podstawowych za­
dań ich narodów. Tak wiec 
sztuka powinna kszta łtować w 
masach pracujących N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
wolę i dążenie do w a lk i o je d ­
nolite, demokratyczne, pokojo- 

_ we i niepodległe Niemcy, w y ­
trw a ło ś ć  w  walce o wykonanie 
planu pięcioletniego, a przede 
w szystkim  w  walce o u trzym a­
nie i zapewnienie pokoju.

L ite ra tu ra  i  sztuka radziecka 
są dla k u ltu ry  postępowej nie 
ty lk o  w ie lk im  przykładem , lecz 
również najlepsza pomocą. Do­
tyczy to przede wszystk im  prze­
k ładów  w yb itnych  u tw o rów  l i ­
te ra tu ry  radzieckie j i rosy jsk ie j 
lite ra tu ry  klasycznej. W  N ie­
m ieckie j Republice D em okra ty­
cznej M aksym  G orki. M ichał 
Szołochow. M ik o ła j O strowski 
(„Jak hartow a ła  sie s ta l“ ). A ża. 
je w  („Daleko od M oskw y“ ) i 
in n i należą do na jbardzie j po­
pu larnych pisarzy.

Ogromna pomoc polega ró w ­
nież na przekazywaniu, do­
świadczenia pisarzy i a rtys tów  
radzieckich zw iązanych ściśle z

ludem  pracującym , na w y k o ­
rzystyw an iu  metod dyskus ji 
czy te ln ików  nad ich u tw oram i.

W ystępy znanych radzieckich 
zespołów pieśni i  tańca sta ły 
sie nie ty lk o  bodźcem do u tw o ­
rzenia podobnych zespołów u 
nas. lecz rów nież dla nas, 
Niemców, b y ły  poważną nauką: 
w\skazały na konieczność ro z w i­
jan ia  w łasnej sztuki narodowej 
i ludow ej oraz kom ponowania 
w  oparciu 6  te sztukę u tw o rów  
na tem aty współczesne dla ze­
społów chóralnych.

N iek tó rzy  działacze sztuk i 
w yraża ją  pogląd, że wykonanie 
planu pięcioletniego w yw o ła  
ro z k w it lite ra tu ry  i  sztuki, dzię­
k i czemu k u ltu ra  niem iecka na­
dążać bedzie za życiem. Ludzie 
ci maja b łędny pogląd nie ty lk o  
na pian pięcio le tn i, lecz ró w ­
nież na ro le  sztuki. Ponieważ 
sztuka jest środkiem  poznania 
i przekształcania rzeczyw isto­
ści, i pow inna porywać ludzi do 
czynów o w ie lk im  znaczeniu 
h istorycznym , a rtyśc i nie po­
w in n i czekać, dopóki zostanie 
w ykonany plan p ięcio le tn i, lecz, 
wręcz przeciwnie, pow inn i p rzy­
czyniać się do jego w ykonania, 
uskrzyd la jąc ludz i swą tw ó r­
czością.

W  te j walce o rozw ój nowej 
k u ltu ry  n iem ieckie j artyśc i i p i­
sarze korzysta ją  z pomocy i po­
parcia N iem ieckie j Socja iistycz- 
nej P a rtii Jedności. Zjednocze­
nia W olnych N iem ieckich Z w ią ­
zków Zawodowych Zw iązku 
W olne! M łodzieży N iem ieckie j, 
wszystkich postępowych N iem ­
ców’. Tak w ięc is tn ie ją  wszelkie 
przesłanki, aby stworzyć w  
Niemczech sztukę i lite ra tu rę , 
k tó re  będą potężnym ; orężem 
narodu niem ieckiego w  walce o 
jednolite , pokojowe i  dem okra­
tyczne Niemcy.

(„O  t rw a ły  pokój, o demokro*
cję l u d o w y  n r  2 (166),
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Oddział partyzancki Armii ludowej

„Polska Part ia  Robotnicza, of ia rnie i po bohatersku realizowała jedynie słuszne, patriotycz­
ne hasło w a lk i  zbro jne j z okupantami h it le rowsk im i u boku Związku Radzieckiego i  jeno 
A r m i i  - Wyzicolic ie lk i,  stworzyła. Gward ie Ludową i  A rm ie  Ludową, zadnia szereg sku­
tecznych ciosów najeźdźcy, mobil izowała do czynnej w a lk i  szerokie w ars tw y narodu, p rzy­

spieszając chwilę wyzwolenia naszej ojczyzny"
(Z  Uch\vatv B iura  Po litycznego KC PZPR  

w spraw ie 10 -lecia P olskiej P a rtii Robotniczej).

Z  dokum entów  Polskie j  P a r t i i  R obotniczej

Do oddziałów Gwardii Ludowej 
wyruszających w pole

Rozkaz z dnia  15
Poniżej 

Głównego  
z dn. 15

zamieszczamy tekst rozkazu 
Dowództwa G w ard i i  Ludowej  

maja 1942 r. do oddziałów GL
wyruszających w  pole.

G w a r d z i ś c i !  P a r t y z a n c i !

Dziś zgodnie z obow iązkiem  w ie rnych  sy­
nów  P o lsk i wyruszacie w  pole. W yruszacie 
w  momencie zaostrzających się zmagań na 
fronc ie  wschodnim , w momericie, k iedy  do­
w ództw o rozbójn icze j a rm ii h itle ro w sk ie j 
czyn i rozpaczliw e próby u trzym an ia  swych 
pozyc ji i  przejścia do ofensyw y, k iedy rzu ­
ca na fro n t ostatnie rezerw y w  ludziach i ma­
te ria le  w o jennym , aby odw lec m om ent swej 
n iechybne j k lęsk i.

N ie jesteście p ierw si. P ierwsze oddziały 
pa rtyzanck ie  w yszły w  pole jeszcze jesienią 
1941 r., a wczesną wiosną jeszcze przy śnie­
gu, rozpoczęły ożyw ioną działalność nowe 
oddzia ły ba teren ie  Lubelszczyzny, a trochę 
później w Brzeskim  i w  „G a lic ji“ . Poszcze­
gólne w ystąp ienia  m ia ły  m iejsce i w  środ­
kow e j Polsce. Okres w a lk i pa rtyzanckie j 
jes t ju ż  na dobre rozpoczęty.

Zadaniem  waszym jest przenieść w a lkę  
partyzancką  na cen trum  P o lsk i. Inne oddzia­
ły  rozpoczną ją  na terenach w cie lonych do 
Rzeszy i w  pozostałych dzielnicach.

Bezpośrednim  waszym bo jow ym  zadaniem 
jest niszczenie dróg i dezorganizowanie do­
wozu m a te ria łów  w o jennych  i w ojska na

maja
fro n t; niszczenie wszelkiego rodza ju  obiek­
tów  w ojennych i zakładów  pracu jących dla 
a rm ii; w yb ija n ie  załóg p o licy jnych  i m n ie j­
szych oddziałów  w o jskow ych ; rozpędzanie 
adm in is tracy jnych  organów  okupantów ; 
niszczenie sieci łączności; dezorganizowanie 
aparatu zaopatrującego okupanta w  żywność 
i niszczenie sk ładów ; —  w ogóle szko­
dzenie okupan tow i na każdym  kroku , zm u­
szanie go do ciągłe j czujności i  trw o g i, do. 
zdw ajan ia  straży, do odw o ływ an ia  coraz to 
now ych jednostek z fro n tu  d la ochrony swe­
go bezpieczeństwa na ty łach .

D z ia ła jc ie  śm iało i bezwzględnie. M ścijc ie  
na w rogu każdą jego podłość popełnioną na 
po lsk ie j ziem i.

Bezpośrednią naszą rezerwą i  zapleczem 
jest cały naród polski, jest każdy uczciwy, 
Polak spotkany na drodze naszej w a lk i.

Idźcie zgodnie do w a lk i z każdym , k to  je j 
szczerze pragnie.

N ie jesteście ostatn i. Za w am i pójdą nowe 
setki i tysiące. Polskie bory, pola, d rog i, wsie 
zaludnią się oddziałam i pa rtyzan tów  —  bo­
jo w n ikó w  o wolność.

Śm iało w ięc naprzód. P rzy jdz ie  n iezadłu­
go chw ila , k iedy cały naród chw yci za broń 
i stanie do w a lk i, by zadać śm ierć w rogow i 
na zawsze, by osiągnąć cel ostateczny — 
N epodległość.

GŁÓWNE DOWÓDZTWO 
GWARDII LUDOWEJ

Nowa wytwórnia 
pieczywa cukierniczego 

we Wrocławiu
(i) 10 bm. uruchom iono we 

W rocław iu  na 2 miesiące przed 
planowanym  term inem  w y tw ó r­
nię pieczywa cukierniczego „So­
bó tka“ . W y tw ó rn ia  ta  jest je d ­
ną z na jw iększych spośród za­
k ładów  tego typu  w  k ra ju .

Cały proces p ro du kcy jny  jest 
zmechanizowany. Urządzenia 
p rodukcyjne —  maszyny p rzy ­
gotowujące ciasto, piece w y ­
piekowe, transporte ry  itp . są 
wyprodukow ane przez przemysł, 
k ra jow y . P rzy montażu urzą­
dzeń p rodukcy jnych  w ie le  po ­
mocy ud z ie lili budowniczym  
fa b ry k i fachowcy z Toruńsk ie j 
F a b ry k i W yrobów  C u k ie rn i­
czych.

Film y radzieckie 
pomocą w szkoleniu 

rolniczym
(f) W śród f ilm ó w  roln iczych, 

ja k ie  w yśw ie tlane będą w  spół­
dzie ln iach p rodu kcy jnych  i 
gromadach na kursach i  w  cza­
sie pogadanek ro ln iczych, zna j­
du je  się w ie le  f ilm ó w  radziec­
k ich  specjalnie przystosowa - 
nych do potrzeb szkoleniowo - 
instruktażow ych.

Np. jeden z f ilm ó w  pokazuje 
racjonalną orkę z przedpłuż -  
kiem , tzw . orkę k u ltu ra ln ą , w y ­
jaśn ia jąc jednocześnie technikę 
je j w ykonan ia  i  znaczenie dla 
popraw ienia s tru k tu ry  gleby.

In n y  f i lm  radzieck i przedsta­
w ia  cyk l up raw y  gleby, a w ięc 
racjonalne w ykonyw an ie  pod- 
oryw ek, orkę z przedpłużkiem , 
bronowanie, stosowanie bron 
ta le rzow ych i ku ltyw a to ró w .

Bardzo c iekaw y jest f i lm  o 
nasiennictw ie Zw iązku Ra - 
dzieckiego. Pokazuje on ho­
dowlę różnych nasion k w a l i f i ­
kow anych zbóż. T łum aczy przy 
tym , ja k  w yprow adza się od - 
m iany zbóż, przystosowane do 
specyficznych w a run ków  te re ­
nowych, a więc np. odznacza­
jące się dużą odpornością na 
m rozy, suszę, czy choroby.

O wzrost produkcji rolnej

Przedstawiciele polskiego świata teatralnego
o pobycie w ZSRR

(f) W  sali T eatru  Współcze- 
mego w  W arszawie odbyło się 
organ izow ane przez SPATiF, 
ob ran ie  sprawozdawcze z w y ­
cieczki przedstaw ic ie li polskiego 
świata teatra lnego do ZSRR. 
bieżnie zgromadzeni artyśc i i 
■eżyserzy scen warszawskich 
wysłuchali sprawozdań uczest- 
lik ó w  w ycieczki: dyrekto ra  
Centralnego Zarządu Teatrów , 
3per i F ilh a rm o n ii — J. Pań­
skiego, dziekana W ydzia łu  Re­
żyserskiego PW ST — B. K orze­

niewskiego i  profesora PW ST 
— J. Swiderskiego.

Prelegenci podkreślili, że' u - 
czestnic.y wycieczki, podczas 
swego 30-dniowego pobytu w 
M oskw ie, Leningradzie i K ijo ­
wie, m ie li możność zapoznania 
się ze w span ia łym i osiągnięcia­
m i i pracą tea trów  radzieckich 
oraz z m etodami kształcenia a- 
k to ró w  i reżyserów, opartym i 
na systemie Stanisławskiego. 
Realistyczny tea tr radziecki sta­
ra się la ć  pełn ię wiedzy o ży­
ciu. Zarówno w pracy reżysera

ja k  i aktora w idać dążenie do 
ja k  najprawdziwszego od tw o­
rzenia postaci scenicznych oraz 
ukazania zw iązków tych posta­
ci z epoką, w  k tó re j ż y li lub  ży­
ją. Staranność i celność ideolo­
giczna repertuaru spraw ia, że 
tea tr radziecki stanowi potężny 
oręż wychowania mas.

Na w ysokim  poziomie posta­
w ione jest szkolnictwo te a tra l­
ne, k tó re  zapewnia tea trom  ra ­
dzieckim  stały dop ływ  nowych,
wysokowartościowych kadr.

Sukcesy w zbiórce 
od padków użytkowych 

w woj. krakowskim
(f) Centrala O dpadków  U ży t­

kow ych w  K ra ko w ie  w ykona ła  
p lan zbioru odpadków w  ub. 
roku  w  112 procentach, przy 
czym samego ty lk o  szkła t łu ­
czonego zebrano ponad plan 
1.100 ton. Roczny p lan zb ioru  
m aku la tu ry  w ykonano ju ż  w  
październ iku ub. roku , a do 
końca g rudn ia  ub. roku  8 po­
w ia tow ych  zb iorn ic  cen tra li 
k rakow sk ie j zebrało ponad plan 
895 ton m aku la tu ry .

Im ponu jącym i sukcesami p ro ­
du kcy jnym i żegnała klasa robot 
nicza Polski m in iony rok 1951 
W ielkie, nieznane w dziejach 
naszego narodu nakłady inwe 
stycyjne ubiegłego roku — 25 
m iliardów , a więc b lisko tysiąc 
złotych na każdego mieszkańca 
— już znalazły wyraz w dzie 
siątkach uruchom ionych w iel 
kich zakładów produkcyjnych, 
lin iach kom unikacyjnych, osied 
lach m ieszkaniowych. O nowy. 
poważny krok  posunęliśmy się 
naprzód na drodze doysocja liz­
mu.

Dzięki socjalistycznej in d u ­
s tria lizac ji już staliśm y się k ra ­
jem przemysłowo . rolniczym , 
już większość ludności O trzym u­
je się ze źródeł pozarolniczycd. 
Oznacza to duży wzrost liczeb 
n.y klasy robotniczej. wzpośt 
ludności m ie jsk ie j, a zatem i 
wzrost zapotrzebowania na p ro­
dukty rolne.

Jednakże potężnemu rozwojo 
w i naszego socjalistycznego prze. 
mysłu nie odpowiada dotych 
czasowy rozwój p ro du kc ji ro i 
niczej. Jeżeli w  dziedzinie prze­
mysłowej naszax produkcja  jest 
dziś na głowę ludności ponad 
czterokrotnie wyższa niż przed 
wojną — w dziedzinie ro ln ic tw a 
przekroczyliśm y przedwojenną 
produkcję na głowę ludności ty ł- 
ko pó łtorakrotn ie . Ta dyspro­
porcja m iędzy rozwojem  prze­
mysłu i ro ln ic tw a  jest g łównym  
źródłem trudności rynkowych, 
jak ie  przeżywamy. Popraw ienie 
więc sytuacji w te j dziedzinie 
poprzez zwiększenie p rodukc ji 
ro lne j jest zadaniem bardzo 
ważnym, którego rozw iązanie 
leży w in teresie całego kra ju .

W orędziu noworocznym do 
narodu polskiego tow. B ie ru t 
podkreślił ogromne znaczenie 
tego problemu.

„Szczególnej wagi  — m ów ił 
Prezydent — nabiera w  tym  o- 
kresie zadanie zwiększenia na­
szej p rodukc ji rolnej.  Jej wzrost  
pozostaje dotąd znacznie w  ty ­
le za wzrostem produkc j i  orze- 
mysłu. Stwarza to trudności 
dla całego naszego życia gospo- 
darerego i  wymaga mobil izacj i  
wszystkich naszych si ł dla pod­
ciągnięcia naprzód -ro ln ic twa " .

Zadanie postawione przez tow 
B ieruta jest więc jasne: w in te ­
resie dalszego rozw oju gospo­
darczego, w  in teresie najszer­
szych mas ludowych, w  in te re ­
sie Polski Ludow ej m usimy 
zwiększyć produkcję  rolniczą. 
M ie liśm y niesprzyja jące w a run ­
ki 1 im atyczne ubiegłe j jesieni 
Walka więc o Odpowiednie sie 
wy i należyta pielęgnację roślin 
iest ważnym zadaniem już na 
początku bieżącego roku 1952 — 
trzeciego roku planu sześciolet­
niego.

*
Odziedziczyliśm y po rządach 

burżuazyjno-obszarniczych za­
cofane rolnictwo.- Pod względem

w ydajności z hektara nasze ro l­
n ic tw o przed wojną stało na 
szarym końcu Europy. Tak np 
przeciętna wydajność z ha psze 
nicy wynosiła w Polsce w la 
tach przedwojennych nieco po 
nad 11 k w in ta li, podczas gdy w 
kra jach  sąsiednich, o podobnych 
warunkach glebowych i k lim a 
tycznych — np. w Niemczech i 
Czechosłowacji — sięgała ona 
20 kw in ta li. Zyta zbieraliśm y 
orzeciętnie również ok. 11 k w in  
ta li — podczas gdy w kra jach 
sąsiednich zbierano ponad 10 
k w in ta li. To samo. odnosi się do 
wszystkich innych produktów  
rolnych.

Po wyzwoleniu, dzięki re fo r­
mie ro lne j, k tóra z likw idow a ła  
obszarnictwo, dzięki ogrom nej 
pomocy państwa dla ro ln ic tw a  
i hodow li poczyniliśm y pewne 
postępy. Chociaż produkcja ro i 
na daleko nie nadąża za prze 
mysiem — jednakże jest ona 
wyższa niż przed wojną. Wzro 
sła wydajność^ z hektara. Tak 
r.p. średni zbiór pszenicy z ha 
wzrósł w r. 1950 w porównaniu 
z okresem przedwojennym  z i 1,4 
kw in ta la  do 12,4 kw in ta la , ży­
ta — z 10.9 kw in ta la  do 12.7 
kw in ta la  itd .

Te postępy osiągnięte zostały 
dzięki konsekwentnej polityce 
państwa ludowego pomocy dla 
pracujących chłopów. Jeżeli 
przed w ojną obszarnicy m ie li 
500 trak to ró w  — dziś na wsi ma 
my już  30.000. Jeżeli przed woj 
ną zaopatrzenie wsi w nawozy 
sztuczne wszystkich typów  (czy­
stego składn ika) wynosiło 97.800 
ton — to w  r. 1948/49 wzrosło 
ono już  do 262.400 ton. Do tego 
dodać trzeba wszystkie inne 
form y pomocy państwa dla wsi 
ja k  ze lektry fikow an ie  ponad 
13.000 gromad, co jest również 
czynn ik iem  rozw ijan ia  produk 
c ji ro lne j, ja k  likw id a c ja  anal­
fabetyzmu, rozw ój sieci ośw iaty 
ro ln icze j itd.

Szerokie perspektyw y dla wsi 
otw iera plan sześcioletni, w  
k tó rym  poczesne miejsce za j­
m uje  rozwój p ro du kc ji nawo­
zów sztucznych i  maszyn ro ln i­
czych.

W szystkie te już  dokonane o- 
siągnięcia stwarza ją  w a ru n k i dla 
znacznego podniesienia p roduk­
c j i  ro lne j. Jak w ie lk ie  są re ­
zerwy i m ożliwości w te j dzie­
dzinie — .o tym  świadczą p rzy­
k łady  bra tn ich  k ra jó w  demokra. 
c ji ludowej, mających podobną 
do naszej s truk tu rę  ro ln ic tw a  
I tak np. w  Czechosłowacji 
gdzie is tn ie ją  podobne w a runk i 
k lim atyczne i glebowe, przecięt 
r.y zbiór zbóż z ha wynosi ok 
2Ó kw in ta li, w  N iem ieckie j Re 
publice Dem okratycznej — ok 
18 k w in ta li.

*
Rezerwy, ogromne rezerwy są 

i u nas. T y lk o  trzeba je urucho­
mić.

Są jeszcze u nas na wsi w ie l­

kie m ożliwości lepszego wyko 
rzystania ziemi i bardzie j racjo 
nalnego je j upraw ian ia, lepsze 
go w ykorzystania maszyn ro ln i 
czych. obfitszego nawożenia. Są 
m ożliwości stosowania wtaśei j 
wego płodozmianu, w łaściw ej i 
selekcji nasion, w a lk i ze szkód 
n ikam i roślin. Są możliwości 
zwiększenia bazy paszowej i oo ' 
praw ienia stanu zw ierząt gospo j 
darskich. W ykorzystanie tych j 
m ożliwości prowadzi wprost do j 
podniesienia k u ltu ry  upraw v 
ziemi. W te j dziedzinie państwo 
ludowe — podobnie jak i we 
wszystkich innych dziedzinach
— przychodzi wsi z w ydatną po 
mocą

Jeżeli przed wojną średnie I 
wyższe szkoły rolnicze kształci 
łv  zaledwie czterv tysiące ucz 
n iów  — w roku szkolnym 
1949/1950 było już ponad 40 009 
uczniów nie licząc, kursów  tzw 
orzysnosobienia rolniczego Roz­
w inęła się i zacieśnia coraz bar 
dziej współpraca nauki z prak 
tyką rolniczą. Poważną pomoc 
oddają również liczne wvda.v- 
r.ictwa. m. in  wvdawanv w ma 
sowym nakładzie przez PIW R — 
..M ały Poradnik R o ln ika" Po 
ważne os’ątrniecia w dziedzinie 
upowszechniania wyższych me 
tod gospodarki ro lne j ma za so 
bą prasa chłopska. W szystkim i 
tak im i kanałam i iuż dociera na 
wieś no-woczesna agrotechnika 
W szystkie te kanały w znacznie 
szerszym niż dotychczas stopniu 
pow inny przyczynić się do wzro 
stu poziomu gospodarki ro lne j

Jasne jest, że najpełn ie jsze 
wykorzystanie wszelkich możli 
wości gospodarki ro lne j nastą 
pić może ty lk o  na gruncie so­
cja listyczne j przebudowy wsi 
Nie ty lk o  p rzyk ład  radziecki, 
wykazujący osiągnięcia w dzie 
dżinie ro ln ic tw a , jak ich  nie zna 
żaden inny k ra j. ale i nasze wła 
sne dotychczasowe doświadczę 
nia przekonują nas o tym  do 
wodnie.

Już w  ubieg łym  roku zbierano 
na polach spółdzielczych w P o l­
sce przeciętnie o trzy  kw in ta le  
w ięcej z hektara, niż na polach 
gospodarstw indyw idua lnych . W 
starszych, bardzie j już rozw inię- 
tych spółdzielniach osiągano 
przeciętnie dla kłosowych 18,8 
k w in ta la  z ha. Dane porów naw ­
cze z województwa poznańskie­
go na r. 1951 w ykazu ją  np. na­
stępujące liczby:

Z b io ry  pszenicy w  gospodar­
stwach indyw idua lnych  — 14— 
14,7 kw in ta la , w  spółdzielniach
— 20 k w in ta li;  żyta w  gosp. ind.
— 13— 14,5 kw in ta la , w  spół 
dzieln iach — 18 kw in ta li. Podob. 
nie mc  się rzecz z in nym i zbo­
żami, W  tak ie j czy inne j form ie 
różnice te widoczne są w  całym  
kra ju .

Toteż w a lka  o umocnienie is t­
niejących spółdzie ln i i  PGR, o 
umocnienie socjalistycznego sek­

tora w  ro ln ic tw ie  oraz walka o 
dalsze dobrowolne zrzeszanie się 
chłopów w spółdzielniach pro­
dukcyjnych jest bardzo ważnvm 
zadaniem stojącym  przed nami 
w roku bieżącym. ,jZ większą 
niż dotąd energią — m ów ił w 
orędziu noworocznym tow B ie­
ru t — winniśmy dopomagać wsi 
w upowszechnianiu wiedzy  ro l­
niczej, w rozw ijan iu  spółdziel­
czych form  gospodarowania w 
wykorzystaniu doświadczeń
przodujących ro ln ików polskich,  
którzy  uzyskali już dzięki ze­
społowej pracy znaczne zw ięk­
szenie p lonów"

*
Jesteśmy u końca w ie lk ie j ak ­

c ji wykonania obowiązków wsi 
wobec państwa w r  1951 57
trakc ie  te j akc ji przytłaczająca 
masa pracujących chłooów w y­
kazała. że dobrze rozumie swO- 
-e obow iązki wobec państwa lu ­
dowego wobec klasy rob o tn i­
czej W trakc ie  tej kam panii 
ua k tyw n iły  się masv p racu ją­
cych chłopów w walce z kułac- 
ko - spekulacyjnym i elem enta­
mi., zahartow ały się organizacje 
pa rty jne  na wsi. okrzepły orga­
na w ładzy ludowej, rozw inę ły 
się masowe organizacje w iejskie. 
Cała wieś polska in tensyw nie 
przygotow uje się do wiosennej 
kam panii s:ewnej. do nowej ba­
ta lii o chleb.

Trzeba, by każdy teraz zrozu­
m iał. że spełnienie obow iązku 
wobec państwa to — obok do ­
stawy zboża i zapłacenia podat­
ków — zarazem walka o w yż ­
szą wydajność ro ln ic tw a , w a ika  
o każdy dodatkowy k ilog ram  
zboża, żywca, ziem niaków , bu­
raków  czy paszy, k tóra polepszy 
zaopatrzenie ludności m iast, a 
jednocześnie da większe ko rzy ­
ści dla samych chłopów. Trzeba, 
by każdy chłop zrozumiał, że 
dodatkowy k w in ta l z hektara 
to dodatkowe ze lektry fikow ane 
gromady i  zbudowane drogi, do­
datkowe szkoły dla wsi i dodat­
kowa tow a ry  dla wsi, to także 
dodatkowe tra k to ry  1 nawozy 
sztuczne. Trzeba, by jeszcze bar- 
dziej niż dotychczas ro zw ija ł sie 
żywy kon tak t między naukow- 
cami a ro ln ika m i - p rak tykam i.

Trzeba, by praw dy te zrozu­
m ia ł cały nasz ak tyw  pracujący 
na odcinku w ie jsk im . Działacze 
p a rty jn i i  społeczni, rady na­
rodowe. organizacje masowe, 
spółdzielczość. ZSCh — wszyst­
k ie  ogniwa pa rty jne , państwo­
we i  społeczne, muszą nastaw ić 
się na realizację tego w ie lk iego 
zadania. Muszą starać się, by 
każdy chłop w yciągnął należyte 
w n iosk i z istn ie jących m ożliw o­
ści zwiększenia p ro du kc ji ro lne j. 
A lbow iem , ja k  głosi orędzie 
Prezydenta B ie ru ta  pod adresem 
ro ln ikó w  polskich:

„Osiągnięcie przełomu we 
wzroście p rodukc j i  ro lne j  t  w  
rozwoju  hodow li od Was przede 
wszystkim zależy".

R o b o tn icy  i  ch ło p i ko rzys ta ją  
z leczenia uzd row iskow ego

(f) Z każdym  rok iem  coraz to 
nowe tysiące robo tn ików  i  chło­
pów przebyw a w  uzdrowiskach.

W  roku  ub ieg łym  przeszło 53 
procent korzysta jących z te j 
fo rm y  leczenia — to robotnicy 
z różnych dziedzin przemysłu.

W ie lu  gó rn ików , w łókn ia rzy  
i innych pracow ników , których 
stan zdrow ia jest zagrożony, 
przybyw a co roku  do uzdro­
w isk, gdzie na skutek tro s k li­
w e j op ieki, zabiegów i ku ra c ji 
powraca do zdrowia.

Duży odsetek kuracjuszy sta­
now ią  także ludzie  pracy k ie ­
row an i na tzw. 3-tygodniow e 
wczasy lecznicze. Podczas gdy

w  roku 1950 w  uzdrow iskach 
przebywało około 50 tysięcy 
wczasowiczów, to w  roku ub ie­
g łym  poradnie zdrojowe, gabi­
nety specjalistyczne i  inne p la ­
ców ki zdrowotne w  różnych 
miejscowościach uzdrow isko­
w ych ud z ie liły  około 200.000 po­
rad.

W  uzdrow iskach naszych co­
raz pe łn iej stosuje się osiągnię­
cia m edycyny radzieckiej.

W  celu zapewnienia ja k  n a j­
lepszej op ieki lekarsk ie j lu ­
dziom pracy korzysta jącym  z 
leczenia uzdrowiskowego, u tw o­
rzono w  uzdrow iskach ośrodki 
leczniczo-naukowe.

O zapasach „na zapas”  i planowaniu
Często jeszcze zdarza się, że 

k ie ro w n ik  jakiegoś zakładu p ro­
dukcyjnego, na którego terenie 
zna jdu ją  się bardzo poważne, 
znacznie przekraczające norm a­
ty w y  — zapasy m ateria łów  i su­
rowców, stw ierdza z zadowole­
niem : „N ic  nas nie zaskoczy. 
M am y w ie lk ie  zapasy —  choć­
by  na cały ro k “ .

Czy jest to rzeczywiście po­
wód do zadowolenia? Czy taki 
k ie ro w n ik  zdaje sobie sprawę, 
na jak ie  s tra ty  i trudności na­
raża w  tej sytuacji inne zakłady 
przem ysłowe i zakład, k tó rym  
k ie ru je , za k tó ry  odpowiada? 
Prawdopodobnie nie.

A  chodzi tu  o sprawę doryj^- 
słą i ważną dla całej gospodar­
k i narodowej — o zagadnienie 
planowania zaopatrzenia przez 
zakłady i gałęzie przem ysłu i
0 — w yn ika jące  z tego plano­
wania — zapasy m ateria łów  i 
surowców.

„Od praw id łowej organizacj i 
zaopatrzenia materiałowego  — 
m ów ił tow, M ołotow  w  31 ro ­
cznicę W ie lk ie j R ewolucji Paź­
dz iern ikow ej — stworzenia po­
trzebnych rezerw materia łowych
1 oszczędnego wykorzystania za­
sobów państwa, zależy, w  w ie l­
k im  stopniu tempo rozwoju na­
szej gospodarki.

Przy obecnym ogromnym roz­
machu produkc j i  i budowy, pre- 
cyzyjna organizacja zaopatrze­
nia i  kontro la nad przestrzega­
niem ustalonych norm w ydatko­
wania zasobów materiałowych, 
mają dla państwa niezmiernie  
doniosłe znaczenie".

Niezdrowe praktyki 
ubiegłych lat

Sprawa ta nabiera obecnie u 
nas w  k ra ju  w ie lk iego znacze­
nia. Mamy bowiem  potężny roz­
mach budownictw a socjalistycz­
nego, wszechstronny rozw ój p ro ­
du kc ji przem ysłowej, zakrojone 
na szeroką skalę budow nictw o 
nowych obiektów  przem ysło­
wych. Realizujem y poważne, 
trudne  zadania planu 6 -le tn ie -

go — poważniejsze i tru d n ie j-  
sze z każdym rokiem .

Rok 1952 — przełom owy rok  
dla zwycięskiego w ypełn ienia 
całego p lanu 6-letniego, naka­
zuje m. in. podnieść na znacznie 
wyższy poziom planowanie zao­
patrzenia. kon tro lę  tego planu 
i kon tro lę  w łaściw ych zapasów 
m ateria łowych w  poszczególnych 
zakładach przemysłowych.

W br. trzeba zerwać z n ie­
zdrow ym i p ra k tyka m i w  dzie­
dzin ie  zaopatrzenia, ja k ie  m ia ­
ły  częstokroć jeszcze m iejsce w 
roku 1951. W ym agają tego za­
dania p lanu 1952 roku i w ym a­
ga tego nakaz ja k  najoszczęd­
niejszego, najracjonaln ie jszego
gospodarowania.

Co nam m ówią n iektóre p rzy ­
k łady z ubiegłego roku?

M ów ią przede wszystkim  o 
czynieniu przez szereg przed­
siębiorstw  przem ysłowych „za­
pasów na zapas“ , tzn. zapasów, 
k tó re  w ie lokro tn ie  przewyższają 
konieczną do zapewnienia cią­
głości p ro du kc ji — ilość surow ­
ców i m ateria łów .

O to wartość nadm iernych za­
pasowi (surowcowych i m ate ria ­
łowych) w  przedsiębiorstwach 
nadzorowanych przez pewne 
centra lne zarządy w  resorcie 
przem ysłu ciężkiego wg stanu 
na dzień 30 września 1951 r., 
wynosiła przeszło 15 procent 
planowanego rocznego zużycia 
m ateria łów  tych przedsię- 
b iorst\y. Swoisty rekord b ije  tu ­
ta j C entra lny Zarząd Przemysłu 
Maszyn W łókienniczych, gdzie 
nadm ierne zapasy w  dn iu  30 
września ub. r. s tanow iły  aż 50 
procent planowanego zużycia 
rocznego.

Mniejsze nieco zapasy, ale ta ­
kże bardzo poważne, posiada 
C entra lny Zarząd Przem ysłu 
O brab iarek i  Narzędzi — 33
procent, C entra lny Zarząd Prze­
m ysłu M otoryzacyjnego — 23,2 
procent, oraz C entra lny Zarząd 
Przem ysłu Taboru i Sprzętu K o ­
lejowego „Tasko“  — 21 p ro - 

i' cent.

W C entra lnym  Zarządzie 
Przemysłu C eram iki B udow la­
nej podległym  resortow i prze­
m ysłu lekkiego, nadm ierne za­
pasy stanowią aż 85 procent 
planowanego zużycia rocznego 
m ateria łów .

Same ty lk o  procenty ponad­
norm atyw nych zapasów n ie ­
w iele pokazują. S próbu jm y je 
przełożyć na język porównań.

Sumy, zamrożone w  nadm ier­
nych zapasach posiadanych np. 
przez „Tasko“ , rów nają się su­
mom, przeznaczonym na p o k ry ­
cie rocznych potrzeb m ateria ło ­
wych przem ysłu obrab iarek i 
narzędzi; a w  nadm iernych za­
pasach Centralnego Zarządu 
Przem ysłu M otoryzacyjnego 
rów na ją  się sumom, potrzeb­
nym  do pokrycia rocznych po­
trzeb m ateria łow ych wszystkich 
przedsiębiorstw  ogólnego bu­
dow nictw a maszynowego ¡ prze­
m ysłu budowy maszyn w łók ien ­
niczych.

Nadm ierne zapasy jednego z 
przedsiębiorstw  przem ysłu m o­
toryzacyjnego w ysta rczy łyby do 
pokrycia  rocznych potrzeb sze­
ściu tak ich  poważnych przed­
siębiorstw, ja k im  są Zakłady 
im. Strzelczyka w  Łodzi.

Straty są poważne
Jest rzeczą oczywistą, że ta ­

k ie  ponadnorm atywne zapasy w 
jednych przedsiębiorstwach po­
w odu ją  — i muszą powodować 
—  trudności w  zaopatrzeniu — 
w  innych zakładach przem y­
słowych. Nadm ierne zapasy, w y ­
nikające ze złego, nierealnego 
planowania zaopatrzenia, sta­
now ią w ięc hamulec d la  rozwo­
ju  tych zakładów, k tó rym  dany 
surowiec jest niezbędny do pod­
niesienia produkcji.

Podane przez nas fa k ty  do­
b itn ie  świadczą, że k ie row n ic ­
twa n iektórych zakładów, a na­
w et gałęzi przemysłu, nie za j­
m ują się zagadnieniem nadm ier­
nych zapasów i nie zwalczają 
ich. Że k ie ru ją  źle sprawam i za­

opatrzenia. nie in teresu ją sie w  
dostatecznym stopniu zaopa­
trzeniem  i nie znają skutków 
złego jego funkcjonow ania.

Bo czy powodowanie trudno­
ści w  innych zakładach jest je ­
dynym  skuUciem tych poważ­
nych zaniedbań w  planowaniu 
zaopatrzenia?

Nie. N iew łaściwa gospodarka 
m ateria łow a zwraca się i prze­
c iw ko  zakładom, k tó re  ją u- 
p raw ia ją , poprzez baiklzo wyso­
k ie  koszty narzutów  zaopatrze­
nia m ateriałowego i zamrożenie 
poważnej ilości środków obro­
towych.

I  tak  np. — s tra ty  spowodo­
wane przez nadm ierne groma­
dzenie zapasów w  Zakładach 
M echanicznych „U rsus“ , ty lko  
za trzy  k w a rta ły  ub. t .  — w y ­
n iosły 1 'm ilio n  800 tys. zł, s tra­
ty  Ż yrardow skich  Zakładów 
Ln ia rsk ich  w yn ios ły  ponad 2 
m ilio n y  200 tys. zł, Zakładów 
Przem ysłu Cukrowniczego _ im. 
„22 L ipca“  —  około 1 m iliona 
700 tys. zł, Zakładów  Staracho­
w ick ich  — około 2,5 m iliona zł.

W  stosunku do kosztów w ła ­
snych p ro d u kc ji tych zakładów 
s tra ty  te waha ją się w  g ran i­
cach od 0.5 procent do 3 p ro ­
cent rocznych globalnych p la ­
nowanych kosztów wytwarzan ia 
przez przedsiębiorstwa.

S tra ty  w yraża ją  się także w  
zbędnym w ydatkow an iu  s iły  ro ­
boczej, w  niepotrzebnym  obcią­
żaniu naszego transportu  itd. _

Czyż można pogodzić istnienie 
takiego stanu z nakazem suro­
wego reżim u oszczędzania, z na­
kazem ja k  najracjonalniejszego
gospodarowania?

P lanowanie więc zaopatrzenia 
w  szeregu przedsiębiorstw nie 
stoi jeszcze na w łaściw ym  po­
ziomie i daleko pozostaje w  ty ­
le za planowaniem  produkcji. 
N ie do rzadkich należą przed­
siębiorstwa, k tóre działa ją ty l ­
ko  na podstawie jako tako skle­
conego rocznego planu zaopa­
trzenia, nie posiadając ani 
kw a rta ln ych  planów zaopatrze­

nia, ani harm onogram ów dostaw, 
ani kw arta lnych  planów fina n ­
sowania, nie mają często i nie 
przestrzegają norm atyw ów  m a­
gazynowych. B rak tego powo­
du je  kam panijność pracy zao­
patrzenia, chaos i  nieraz — „k o - 
m iw ojażerstw o“ .

Planowanie zaopatrzenia —  
tak samo ważne, 

jak planowanie produkcji
Stoi zatem zadanie: przede 

w szystkim  — doprowadzenie do 
dz ia łów  zaopatrzenia w  m ożli­
w ie na jkró tszym  czasie planów 
produkcy jnych  na bieżący rok, 
podliczenie posiadanych zapa­
sów i  ustalenie potrzeb oraz 
nadm iernych zapasów i zgło­
szenie ich do up łynnien ia .

W rea lizac ji tego ważnego za­
dania, ja k im  jest usprawnienie 
funkcjonow ania zaopatrzenia, 
muszą pomóc odpowiednie in ­
stancje pa rty jne , nie dopuszcza­
jąc do zaniedbania te j sprawy 
w  zakładach, znajdujących się 
na ich terenie. T y lko  przy od­
pow iednie j m ob ilizac ji ze stro­
ny organizacji pa rty jnych  i  kon­
t ro li wykonania — mogą być 
te zadania rozwiązane.

Przykładem  tego są zorgani­
zowane w  końcu ub. r. przez 
n iektóre kom ite ty  wojewódzkie 
PZPR — wojewódzkie narady 
k ie row n ików  przedsiębiorstw, 
zaopatrzeniowców i  sekretarzy 
organizacji pa rty jnych . Narady 
te, a szczególnie wrocławska, 
gdańska, poznańska — wniosły 
dużo cennego, postaw iły  jasno 
zagadnienie 1 da ły  konkretne 
wskazówki.

Chodzi o to, by w  br. prze­
łamać de fin ityw n ie  sytuację w  
dziedzinie planowania zaopa­
trzenia. istniejącą w  w ie lu  je ­
szcze zakładach i  n iektórych 
zarządach przem ysłowych; oy 
zaopatrzenie — właściwe, ra ­
cjonalne i  operatywne u ła tw iło  
i przyśpieszyło realizację planu 
6-let,niego.

C.S.

Zarządy Główne związków zawodowych 
oniawiaią zadania trzeciego roku 

plami sześcioletniego
Metalowcy

(f) Nad m obilizacją  m eta low ­
ców do - rea lizac ji w ie lk ich  i 
trudnych  zadań postawionych 
przed przem ysłem  m eta low ym  
w  dziedzinie podwyższania w y ­
dajności pracy i obniżania kosz­
tów  w łasnych w  trzecim  roku 
planu sześcioletniego, obrado­
wało w  dniach 12 i 13 bm. roz­
szerzone plenum  Zarządu G łów ­
nego Zw iązku Zawodowego M e­
talowców. W  obradach w zią ł u - 
dział w iceprzewodniczący CRZZ 
tow. A leksander Burski.

Rok 1951 przyn iós ł m eta low ­
com szereg poważnych sukce­
sów. Obecnie około 70 procent 
ogółu pracow ników  przem ysłu 
metalowego bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy. Z ło ­
żono w  tym  roku  14.822 pom y­
sły usprawnień, z czego za tw ie r­

dzono 7.386. Zastosowanie1 tych 
pom ysłów przyniosło ponad 50 
m ilionów  zło tych oszczędności. 
Równocześnie upowszechniono 
nowe m ętody pracy ja k  np. 
szybkościowe skrawanie m etali, 
metoda inż. K ow alow a i  inne.

W skazywano jednak, że n ie ­
dostatecznie dotychczas upow ­
szechniono współzawodnictwo 
oszczędnościowe, gdyż zobowią­
zania oszczędnościowe stanow i­
ły  zaledwie 20 procent zobowią­
zań produkcyjnych. Postano­
w iono w ykorzystyw ać lepie j w  
p ro du kc ji odpadki. zwiększać 
wykorzystanie m ateria łów  za­
stępczych, zmniejszać zużycie 
m ate ria łów  i  narzędzi. A by  to 
osiągnąć postanowiono spopula­
ryzować współzawodnictwo o 
ty tu ł „m is trza  oszczędności“ .

P lenum  postanowiło także 
rozszerzyć współzawodnictwo o 
ty tu ł najlepszego robotn ika  
branży, o ty tu ł przodującego 
brygadzisty 1 o ty tu ł przodu ją­
cego zakładu.

*
Na zakończenie obrad a k ty ­

w iści Zw iązku Zawodowego 
M etalowców uch w a lili rezo lu­
cję, piętnu jącą aprobatę boń- 
skiego Bundestagu dla prowo­
kacyjnego planu Schumana.

„S tw ie rdzam y — czytam y w  
rezo luc ji —  że plan ten stanowi 
poważne zagrożenie pokoju 
światowego, godzi w  interesy 
narodu niem ieckiego i  po lskie­
go. P lan Schumana pozostaje w  
ścisłym zw iązku z^rem ilita ryza- 
cją N iem iec zachodnich, od­
rodzeniem neohitlerowskiego 
W ehrm achtu i z przyśpiesze­
niem  rea lizac ji zbrodniczych 
planów  im peria listycznych pod­
żegaczy wojennych.

Cały ogrom nienawiści do 
h itle ryzm u nagromadzony w

sercu każdego Polaka w  ciągu 
straszliwych la t w o jn y  i  okupa­
c ji. k ie ru je  się dziś przeciwko 
am erykańskim  bankierom  i 
giełdziarzom, k tó rzy  us iłu ją  u - 
zbroić h itle ryzm  powalony przez 
A rm ię  Radziecką“ .

Rezolucja głosi da le j: „Na 
cześć 10-tej rocznicy powstania 
PPR, m etalow cy polscy posta­
naw ia ją  jeszcze bardzie j wzmóc 
swój w ys iłek  w  cela spotęgo­
w an ia 'po tenc ja łu  gospodarczego 
i wzmocnienia s ił naszej Ludo­
w e j O jczyzny, a tym  samym 
pomnożenia s ił światowego o- 
bozu pokoju, którem u przewo­
dzi ostoja pokoju światowego 
— potężny ZSRR.

Jesteśmy pewni, że wszelkie 
w y s iłk i i prowokacje podżega­
czy wojennych zostaną rozb i­
te, ponieważ siła obozu pokoju 
jest niezwyciężona, gdyż prze­
wodzi m u W ie lk i S ta lin “ .

Transportowcy
(f) Obecny na Plenum  Z w ią ­

zku Zaw. Prac. T ransportu  D ro ­
gowego i  Lotniczego, m in is te r 
T ransportu  Drogowego i L o t­
niczego — tow. Rusiecki szero­
ko om ów ił m ający nastąpić w 
roku bieżącym rozw ój kom un i­
k a c ji drogowej i  lo tn iczej.

Budowa nowych dróg w ym a­
gać będzie stworzenia odpo­
w iedn ie j bazy m ateria łow ej. 
Dlatego też w  roku  bieżącym 
szczególną uwagę m usim y zw ró­
cić  na podniesienie p ro du kc ji w 
kam ieniołom ach oraz podniesie­
nie jakości wydobywanych tam 
surowców.

Poważne zadania stoją ró w ­
nież przed kom unikacją  samo­
chodową i lotniczą. W roku bie­
żącym Państwowa K om un ika­
cja Samochodowa oraz Polskie 
L in ie  Lotnicze „L o t“  przewiozą 
znacznie większą ilość osób oraz 
masy towarow ej aniżeli w  ro ­
ku ubiegłym . Obok w a lk i o w y ­
konanie przez te zakłady planu 
usług, należy zwrócić również 
baczną uwagę na podniesienie 
ich jakości i  sprawności.

Nad sposobami wykonania 
postawionych przed transpor­
towcam i zadań wyw iąza ła się 
ożywiona dyskusja, w  k tó re j 
poruszono m. in. zagadnienia: 
współpracy m iędzy zw iązkiem  
zawodowym a adm in is trac ją  za­
kładów, dalszego rozw oju so­
cjalistycznego współzawodnic­
tw a  pracy oraz uzyskiwania m a­
ksym alnych oszczędności su­
rowcowych.

G łów nym i źród łam i n ie  za­
wsze w ykorzystyw anych rezerw 
produkcyjnych — m ó w ili dysku­
tanci — są oszczędności m ate­
r ia łó w  budow lanych, m etali, 
pa liw a i  smarów oraz ja k  n a j­

lepsze w ykorzystyw an ie  maszyn 
i socjalistyczna opieka nad n i­
m i.

Pracownicy Służby 
Zdrowia

(i) Jak na jpełn ie jsze zm ob ili­
zowanie wszystkich pracow ni­
ków  służby zdrow ia, w  celu za­
pewnienia najlepszej op iek i 
zdrowotnej ludziom  pracy, u - 
sprawnien ie lecznictwa we 
wszystkich ' jego form ach oraz 
dalsze podnoszenie poziomu fa ­
chowego i  ideologicznego p ra ­
cow ników  — b y ły  g łów nym i 
zagadnieniam i, k tó re  om ów iło 
plenum  Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. P racow n ików  Służby 
Zdrow ia.

W  obradach plenum , oprócz 
ponad 100 delegatów z całego 
k ra ju , w zię li udzia ł: w icem in i­
ster Zdrow ia  d r Bednarski, 
przedstaw icie l KC  PZPR dr 
Przysuski oraz delegaci CRZZ.

W czasie obrad stw ierdzono 
poważne osiągnięcia, ja k ie  no­
tu je  służba zdrow ia w  walce o 
zdrowotność naszego społeczeń­
stwa.

Rok 1952 ma przynieść da l­
szą poprawę lecznictwa dla lu ­
dzi pracy. W  roku  tym  oprócz 
w ie lk ich  inw estyc ji, nowych 
szp ita li i innych placówek 4fecz- 
niczych przeprowadzona będzie 
szeroka akcja, mająca na celu 
podniesienie stanu san ita rno­
higienicznego naszego społe­
czeństwa. Znacznie polepszyć 
się ma opieka lekarska nad cho­
ry m i tak  w  lecznictw ie o tw a r­
tym , ja k  i zam kniętym .

O m aw iając w  dyskusji zada­
nia  służby zdrow ia na rok  b ie­
żący uczestnicy p lenum  s tw ie r­
dz ili, że podstawowym  w a ru n ­
k iem  dalszej poprawcy lecznic­
tw a jest masowy udzia ł wszyst­
k ich członków  zw iązku wa 
w spółzawodnictw ie pracy.
W spółzawodnictwo odgrywać 
będzie zasadniczą rolę, m o b ili­
zując zarówno do lepszej, w y ­
da jn ie jszej pracy, ja k  i podno­
sząc poczucie odpowiedzialności 
za sprawność zakładu oraz za 
zdrow ie człowieka, k tó ry  w  n im  
się leczy.

W ażnym  czynn ik iem  polep­
szenia op ieki lekarsk ie j jest ko­
rzystanie z osiągnięć i  zdoby­
czy nauki radzieckiej oraz prze­
kazywanie wzajem ne swych 
spostrzeżeń i sukcesów przez 
pracow ników  m edycyny. D la 
udostępnienia lekarzom, pielę­
gn iarkom  itp . radzieckie j lite ­
ra tu ry  fachowej, należy organ i­
zować kursy języka rosy jsk ie­
go. Trzeba również szerzej n iż 
dotychczas wciągnąć lekarzy 1 
fachowy personel do pracy 
zw iązkowej i  ściśle powiązać tę 
pracę z adm in is trac ją  placówek 
służby zdrowia.
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w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Mistrzowie o który cli zapomniano

Fragment spotkania półfinałowego o mistrzostwo Polski w ko­
szykówce kobiet pomiędzy drużynami Spójni i CWKS

Foto  C A F  — Dąb ło w ie c k i

P ły w a c k ie  s /ta fe ty  C W KS 
b iją  dw a re ko rd y  P o lsk i

Na p ły w a ln i M D K  o d b y ły  się w 
n ie d z ie lę  m asowe zaw ody p ły w a c ­
k ie  d la  z a w o d n ikó w  k l I I I .  Na s ta r­
c ie  s tanę ło  ponad 200 za w o d n ikó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  9 Zrzeszeń 

Na zaw odach tych  p ły w a c y  CW KS 
z g ło s ili p ró b y  b ic ia  re k o rd ó w  P o l­
sk i. P ró b y  p o w io d ły  się i zawód - 
n ic y  C W K S  u s ta li l i  dwa now e re­
k o rd y  P o lsk i w  sz ta fe tach . Na 
4 x 100 m s t. 'm o t ,  sz ta fe ta  w  sk ła ­
dzie  J a n k o w s k i, N ik o d e m s k i, Szoł­
ty s e k  i C ich o ń sk i uzyska ła  czas 
5:12.3, to  jes t o o.i

na-
1.8 sek. le p ie j od le ja rz  — 55 p k t.,  

p op rzedn iego  re k o rd u , k tó r y  na- 28 p k t.

tezał rów n ież  do C W KS. N a jle p  - 
szy czas na sw e j zm ian ie  uzyska ł 
C ich o ń sk i 1:16,8

D ru g i re k o rd  C W K S  u s ta n o w ił w 
sz ta fec ie  Jo x 100 m st. dow . uzys­
k u ją c  czas 11:07,5. N a jle p ie j po - 
p ły n ą ł K oc iszew sk i, k tó r y  na sw e j 
z m ia n ie  uzyska ł — 1:03,7.

W p u n k ta c ji ogólne.1 za zaw ody 
w k las ie  IIJ : !) O g n iw o  135 p k t.. 
2) A W F  — 121 p k t., 3) G w a rd ia  76 
p k t.,  4) A ZS  -  74 p k t.,  5) K o - 

6) B u d o w la n i —

W pływackim Pucharze Miast 
padają dalsze rekordy Polski

Z A B R Z E . Na p ły w a ln i Zab rza  i we W ro c ła w iu  s p o tka n ie  p ły w a c k ie  
ro ze g ra n y , zosta ł re w a n żo w y mecz j o P u c h a r M ias t m ięd zy  reprezen- 
p fy w a c k i .z c y k lu  ro z g ry w e k  o j ta c ja m i W ro c ła w ia  i Lodz i. U zys- 
P u c h a r M ias t m ięd zy  reprezen ta - i kano  szereg d o b ry c h  w y n ik ó w , u- 
c ia m i K a to w ic  i K ra ko w a . S p o tka n ie  i s ta n a w ia ją c  5 re k o rd ó w  o k rę g o w ych  
za ko ń czy ło  się zw yc ię s tw e m  K a to - j w  ty m  4 W ro c ła w ia  i je d e n  L od z i

N a jc ie k a w s z y m  p u n k te m  zaw o - 
dów  b y ł w yśc ig  na 400 m st. dow. 
m ężczyzn, w  k tó ry m  s ta r tu ją c y  po 
d łu g ie j p rz e rw ie  T o łk a c z e w s k i (W ro ­
c ła w ) z w y c ię ż y ł B on ie ck ieg o , uzys­
k u ją c  d ru g i w h is to r i i  po lsk iego  
p ły w a c tw a  w y n ik  na ty m  d ys ta n -

w ic  122:84.
Na zaw odach ty c h  p a d ły  dwa re ­

k o rd y  P o ls k i i jeden  re k o rd  o k rę ­
gu  k ra k o w s k ie g o . Na 200 m st 
g rz b ie t, kobiet. G e lm ero w a  (K a t.) 
uzyska ła  re k o rd o w y  czas 3:03.0 D ru ­
g i re k o rd  P o lsk i u s ta n ow iła  Dzi - 
ków na  na 300 tj» st. dow . podczas j sie  — 5:03.4. D obrze  w y p a d ła  ró w - 
k o n k u re n c ji  400 m st. dow . D zi- | nież s ta rtu ją c a  po d łuższe j p rz e r - 
k ó w n a  d ys tans 300 rn p rze p łyn ę ła  j w ie  B em ów na oraz K ic h n e ró w n a  i
w  4:20.4. u z y s k u ją c  na 400 m czas 
5:34.9 m in . N o w y  re k o rd  ok ręgu  
u s ta n o w ił, na 400 m st. d ow , K ro - 
ko s z y ń s k i. u z y s k u ją c  czas 5:13,8 
m in .

P e trusew icz , k tó r y  u z y s k a ł na 200 
m st. k las., w y n ik  go rszy  ty lk o  o 
jed n ą  dz ies ią tą  od re k o rd u  P o lsk i

Tabe la  g ru p y  I I ;
t) W arszawa
2) W ro c ła w
3) Łódź

T abe la  g ru p y  I  je s t nas tępu jąca :
1) K a to w ic e  3 6 351:244
2) K ra k ó w  3 2 282:315
3) B y to m  2 0 163:237

W R O C ŁA W . P rz y  dużym  za in te - I g ry  Wek p row a d z i Poznań 
resow am u p u b liczn o śc i o d b y ło  się 1 Szczecinom  i G dańsk iem .

255:182
337:296
268:402

W g ru p ie  T li n ie  o d b y ło  się spot­
k a n ie  G dańsk — P oznań. W  g ru ­
p ie  te j w  w y n ik u  p op rze d n ich  roz-

K iedy w pierwszych dniach 
stycznia roku bieżącego prasa 
opublikowała wiadomość o na­
daniu przez Sekre taria t G K K F  
ty tu łó w  m istrzów  sportu 19 za­
wodnikom , w terenie odezwały 
się uzasadnione głosy, że na l i ­
ście pom inięto w ie lu  sportow­
ców. k tó rym  sie te zaszczytne 
wyróżnienia w  zupełności nale­
żały.

Bo rzeczywiście. Np ty tu ł m i­
strza sportu o trzym ał zupełi ¡e 
słusznie Potrzebowski, rekor- 

j dzista Polski w biegu na 800 m 
: ale nie otrzym ał go Korban A 

w yn ik , ja k i uzyskał Korban na 
tym  samym dystansie (1:51,8) u- 
nrawnia go również do o trzy­
mania ty tu łu  m istrza sportu 
H-m bardziej,» że zawodnik 
Soójni wykazał się pracą spo­
łeczną w zrzeszeniu i zdobył 
bPO, a więc spełn ił dwa da l- 

i w a runk i uzyskania tytu łu .

„Dlaczego nie ten“
Pytań ..dlaczego nie ten“  jest 

niestety wiele. Dlaczego nie o- 
trzym a li ty tu łó w  m istrzów  spor-

(łtremlia i Guzikówna 
wycjryu nją elimiiuicje 

|ijii(j'|H)iii|uue
G D A Ń S K . We W rzeszczu o d b y ły  

się e lim in a c je  czo ło w ych  p ing - 
pon g is tó w  p o lsk ich , w  ce lu  w y ło ­
n ien ia  re p re z e n ta c ji na m ecz z 
NRD.

N a jw ię kszą  n iespodz iankę  spra  - 
w ił  ju n io r  w a rs z a w s k ie j S p ó jn i -  
Rogow icz, k tó r y  o d n ió s ł z w y c ię  -
s tw o  nad m is trze m  P o lsk i P a tyń - 
s k in i:  2:1 (22:20. 15:21. 21:17). “Na 
począ tku  tu rn ie ju  fa w o ry te m  byt 
ło d z ia n in  K ry g ie r ,  k tó r y  p oko n a ł 
P a tyń sk ieg o  2:0. A rb ach a  2:1 i G a ja  
2:0, p rzeg ra ł je d n a k  z D em bow  - 
sk irn  1:2. z a jm u ją c  os ta teczn ie  d ru ­
gie m ie jsce  za O trem bą .

W śród k o b ie t poziom  b y ł .leszcze 
b a rd z ie j w y ró w n a n y . T rz y  zaw od­
n ic z k i —: G u z ik ó w n a , S m id tó w n a  i 
D orów na u z y s k a ły  po dw a zw yc ię  - 
s tw a . a o os ta teczne j k o le jn o ś c i za­
decyd o w a ł lepszy s tosunek se tów . 

Ostateczna k o le jn o ś ć  tu rn ie ju :  
m ężczyźni -  l)  o tre m b a  -  7

zw yc ., 2) K ry g ie r  — 6 zw yc ., 3) 
G a j — 5 zw yc., 4) R ogow icz  — 4. 
5) P a ty ń s k i — 4, ,6 )  A rb a c h  — 3. 
7) K a w c z y k  — 3. 8) D em b o w sk i — 3 
z w y c .;

k o b ie ty : i)  G u z ik ó w n a , 2) S zm id - 
tó w ną , 3) D oró w na  — w s z y s tk ie  po 
2 zw yc ., 4) H e in r ic h  — 0.

Z kraju n kilku 
zdaniach

W p o n ie d z ia łe k  14 bm . w y jeżdża  I 
z W a rsza w y do G liw ic  na d w u ty ­
g o d n io w y  obóz tre n in g o w y  d rużyn a  
te n is is tó w  C W KS. W  czasie trw a ­
n ia  obozu p ro je k to w a n e  jest. ro  
zegran ie  dw óch s p o tka ń : W arsza­
wa — G liw ic e  i W arszaw a — K a to ­
w ice  na ko rta c h  k r y ty c h  w  G li­
w ica ch  i  e w e n tu a ln ie  w K a to w i­
cach.

*
K A R P A C Z . 12 bm . rozpoczą ł się 

w  B o row ica ch  k o ło  K a rpa cza  obóz 
k o n d y c y jn o  - s z k o le n io w y  c z o ło ­
w ych  le k k o a tle tó w  p o lsk ich . Na 
obóz pow o łano  200 z a w o d n ik ó w  i za­
w odn iczek. Do c h w il i  obecne j na 
obóz p rz y b y ło  ju ż  140 le k k o a tle tó w  
ze S ta w c z y k ie m . K iszką , W a jn b e r-  
g iem . W a żn ym , I lw ic k ą  j L o m o ^ -  
s k im  na czele.

Z a w o d n ic y  oprócz  tre n in g ó w  od­
b y w a ją  w y c ie c z k i n a rc ia rs k ie  oraz 
s łu ch a ją  w y k ła d ó w  te o re ty c z n y c h  
na tem at poszczegó lnych k o n k u re n ­
c ji le k k o a tle ty c z n y c h . Obóz trw a ć

Włodzimierz Gołębiewski
tu p iłkarze m istrza Polski na r 
1951 — U n ii Chorzów; dlaczego 
nie o trzym ały takiego ty tu łu  
s ia tka rk i polskie, które w Pa­
ryżu zdobyły w icem istrzostwo 
Europy; dlaczego na liście za-

została w terenie szeroka akcja 
uświadamiająca.

Tylko 38 mistrzów sportu
Tymczasem do stycznia 1952

brakło  zawodników Stali, mo- i r. mamy w Polsce zaledwie 38 
tocyk lis tów  i pięściarzy CWKS,- sportowców, k tó rym  przyznano
sportowców z innych

Odpowiedź na te wszystkie 
pytania jest prosta A parat e- 
tatow y k u ltu ry  fizycznej i spo

zaszczytny ty tu ł m istrza spor­
tu, chociaż takich, k tórym  się 
ten ty tu i należy, jest, znacznie 
więcej Również niedostatecz-

teczny ak tyw  sportowy nie do- ' n1^ przebiega akcja k lasy fika -
ceniły znaczenia jedno lite j k la ­
sy fikac ji sportowej, zbyt wolno 
rea lizowały i rea lizu ją jedno ze 
wskazań uchwały .Biura P o lity ­
cznego KC PZPR w sprawie 
k u ltu ry  fizycznej i sportu, k tó ­
ra zaleciła wprowadzenie do 
polskiego ruchu sportowego za­
sad jedno lite j k la sy fikac ji

Jednolita k lasyfikac ja  jest 
szkolą współzawodnictwa spor­
towego. Jest czynnikiem, który 
pobudza zawodników do syste­
matycznych treningów, k tó ry  
pomaga w podniesieniu pozio­
mu szkolenia i k tó ry  jest n a j­
lepszym środkiem kon tro li pra­
cy kadr ins trukto rsk ich

Tymczasem, chociaż uchwała 
B iura Politycznego KC PZPR 
zaleciła wprowadzenie je dn o li­
tej k la sy fikac ji jeszcze we 
wrześniu 1949 r „  Prezydium  
G K K F  wprowadziło ją w życie 
dopiero z dniem 1 lutego 1951 r 
Wydawać by się mogio, że ten 
d ług i stosunkowo okres czasu 
wykorzystany został przez a- 
parat G K K F  do należytego 
przygotowania wszystkich szcze 
góiów technicznych, związanych 
z wprowadzeniem w życie je d ­
no lite j k la sy fikac ji W ydawać 
by się mogio, że zgodnie z u- 
chwałą G K K F  przeprowadzona

cyjna dla sportowców klasy i, 
I I  i I I I  oraz młodzieżowej,

— W powodzi akc ji w ybor­
czej ucichło u nas zagadnienie 
k la sy fikac ji — oświadczy) se­
kretarz Rady G łównej ZS Stal 
tow  Grochowski, k tó ry  przy- 
znał jednak, że k ilk u  czołowych 
sportowców tego zrzeszenia, jak 
P iwowarówna czy Jaśkiewicz 
pow inni by li otrzym ać ty tu ły  
m istrzów sportu.

AZS Warszawa zapomniał o 
term inach zgłaszania wniosków 
na m istrzów sportu i dlatego 
np Gruszczyńska będzie musia­
ła czekać na otrzym anie nale­
żącego je j się ty tu łu  

Niekiedy nie zapomniano o 
term inach, ale nienależycie u- 
aokumentowano wnioski. Np 
Rada Okręgowa Spójni w W ar­
szawie zapomniała , o przesłaniu 
wniosków k lubu dla k ilk u  je j 
czołowych siatkarek i koszyka- 
rek, pąkując w kopertę jedynie 
fotografie, życiorysy i arkusze 
ewidencyjne. Zarząd G łówny 
G w ard ii m otyw ow ał wniosek c 
nadanie ty tu łu  m istrza sportu 
dla Antkiew icza tym., że jest 
„zdobywcą brązowego medalu 
na m istrzostwach Europy" 
chociaż każdy interesujący sie 
sportem w Polsce wie, że pię­
ściarz ten zdobył medal na

olim piadzie i że k lasyfikac ja  
nie obejm uje roku 1848, a więc 
roku największego sukcesu 
Antkiew icza

G ward ia przysłała również 
wniosek dia Masłowskiego, k tó ­
ry  ty lko  jeden raz w roku u- 
biegłym uzyskał w młocie w y­
n ik  ponad 52 m., a zgodnie z 
regulam inem powinien uzyskać 
ten w yn ik  dw ukro tn ie  w ciągu 
roku

W w ielu wypadkach zaw iniły 
poważnie wojewódzkie kom ite­
ty ku ltu ry  fizycznej. W K K F  
z K atow ic nie nadesłał na czas 
do G K K F -u  złożonego przez 
zrzeszenie wniosku dla 8 p i ł­
karzy U n ii Chorzów. W K K F 
Szczecin spóźnił wniosek dla 
Osińskiego. W K K F  Gdańsk dla 
KorBana.

Można i trzeba działać 
szybciej

Chociaż niemal rok upłyną) 
już. od wprowadzenia w życie 
uchwały o jedno lite j k la sy fi­
kacji, nie jest ona, jak w idzie­
liśm y na przykładzie m istrzów 
sportu, doceniana przez aktyw  
społeczny i aparat etatowy k u l­
tury. fizycznej Popełnione na 
tym  odcinku biedy i braki 
wskazują wyraźnie, że ani te­
renowe jednostki sportowe, ani 
też kom ite ty k u ltu ry  fizycznej, 
i rady. główne zrzeszeń nie sta„ 
raty sie z właściwą energią o 
wprowadzenie zagadnień jedno­
lite j k lasy fikac ji do planów 
swej pracy

Jednolita k lasyfikac ja  spor­
towa musi w  roku bieżącym ob­
jąć wszystkich sportowców pol­
skich, a ci wszyscy, k tórym  się 
ty tu i m istrza słusznie należy, 
pow inni go otrzym ać w ja k  n a j­
szybszym czasie. Żadną prze­
szkoda nie powinna być tu ta j 
ślamazarność aparatu.

Serc! eezne pow itan ie  
sportow ców  N R D  w Zakopanem

G w a rd ia  K ra k ó w  i S pó jn ia  Łódź 
p row adzą  w  lidze  k o s z y k o w e j

przed j będżie do 31 bm."

R ó z g rywki siatkarzy warszawskich 
o Puchar Polski

D ru ż y n y  w a rsza w sk ie  za k o ń c z y ły  f te j ko le jn o ś c i z a ję ły  p ie rw sze  m le j-
13 bm . ro z g ry w k i na szczeblu w o ­
je w ó d z k im  (k la sy  w y d z ie lo n e j m 
st. W arszaw y) o P u ch a r P o lsk i w 
s ia tków ce  d ru ż y n  m ęsk ich  i żeń­
sk ich).

S p o tka n ia  zespo łów  m ęsk ich  od­
b y ły  się w  sa li A W F. Do dalszych 
ro z g ry w e k  na szczeblu ogól n o -p o l­
sk im  z a k w a lif ik o w a ły  s ię: C W KS. 
A ZS  — A W F  i G w a rd ia , k tó re  w

sca.
W sa li B u d o w la n y c h  w  k o n k u ­

re n c ji d ru ż y n  żeńsk ich  w  tu rn ie ju  
b ra ły  u d z ia ł t r z y  d ru ż y n y  AZS i 
je d n a  ze S p ó jn i. P ie rw sze  m ie jsce  
za ję ła  S p ó jn ia  p rzed AZS I. Oba 
zespo ły  będą re p re z e n to w a ły  W ar­
szawę w’ da lszych ro z g ry w k a c h  ogó l­
n op o lsk ich .

i . *
j P O Z N A N , F in a ło w e  ro z g ry w k i
i w  s ia tk ó w c e  m ę sk ie j o m is trz o  - 

s tw o  w o je w ó d z tw a  p rz y n io s ły  za­
służone zw y c ię s tw o  p oznańsk iem u  
AZS , k tó r y  w y g ra ł w s z y s tk ie  sw o­
je  s p o tka n ia  w  dw óch setach. W 
d e c y d u ją c y m  m eczu A ZS  p oko n a ł 
K o le ja rz a  (Poznań) 2:0 (15:7, 15:7) 
D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł K o le ja rz  (P o­
znań).

*
S Z C Z E C IN . W  szczec ińsk ie j h a li 

sp o rto w e j rozegrane zosta ło  m ię  - 
d zyo k rę g ó w e  s p o tka n ie  w  p iłc e  
s ia tk o w e j i k o s zyko w e j m ięd zy  
Z ie lo n ą  G órą  a Szczecinem . Z w y ­
c ię ż y ł Szczecin  3:1.

D alsze s p o tka n ia  w  lid ze  ko szy ­
k o w e j n ie  z m ie n iły  zasadniczo u k ła ­
du  ta b e li. Rozegrane w G dańsku  
s p o tka n ie  m ięd zy  m ie js c o w ą  S p ó j­
n ia  a K o le ja rz e m  (P oznań) z a k o ń ­
czy ło  się po za c ię te j g rze  z w y c ię ­
stw em  S p ó jn i 44:38 (19:18)

W p ie rw sze j p o ło w ie  g ry  n ie zn a ­
czna p rzew agę  m ie li z a w o d n ic y  Po­
znan ia , k tó rz y  n ie  p o t ra f i l i  je j  u w i­
d oczn ić  c y fro w o . Po p rz e rw ie  z 
c h w ilą  opuszczenia boiska  przez 
najlepszego, gracza K o le ja rz y  — Fe- 
g le rsk ie g o , in ic ja ty w ę  p rze ję ła  Spój 
n ia . ro zs trzyg a ja e  s p o tka n ie  na sw o­
ja  ko rzyść . W d ru ż y n ie  zw yc ię zcó w  
w y ró ż n ili  s ię A p p e n h e im e r i M a r­
k o w s k i I I .  u p oko n a nych  F e g le rsk i 
i B a ye r. N a jw ię c e j p u n k tó w  dla 
S p ó jn i zd o b y li S terenga -  11. M a r­
ko w s k i I I  — 9. B rzozow sk i — 9.
L e lo n k ie w ic z  — 6. D la p okonanych  
B e rn a rd  — 10. i F e g le rsk i — 9.

K R A K Ó W  M ecz m ięd zy  k ra k o w ­
ską G w a rd ią  a C W K S  ro z s trz y g n ię ty  
zosta ł d o p ie ro  w d o g ryw ce  59:49

ju ż  w  ty m  o kres ie  os ła b ion y  b ra  - 
k iem  K a m iń sk ie g o , Szora i P o p ła w ­
skiego, k tó rz y  o p u ś c ili bo isko  za 
„c z te ry  osob is te “ .

N a jle p s z y m i g raczam i w  z w y c ię ­
sk ie j d ru ż y n ie  b y li  D ą b ro w s k i — 
zdobyw ca 31 p k t.,  o raz A r ie t  i 
Py.ios. u  p oko n a nych  w y ró ż n ili  się 
K a m iń sk i, ło c h o w s k i,  S zor i L u ­
belsk i.

Ł O D Z  Ł ó d z k i W łó k n ia rz  w y g ra ł 
zdecydow an ie  z poznańską S ta lą  
68:49 (27:20). G ra b y ła  p row adzo ­
na w  szyb k im  te m p ie , a zaw o d n icy  
W łó k n ia rz a  b y li  dobrze  d ysponow a­
n i s trza lo w o  P rzewaga gospoda - 
rzy w zros ła  jeszcze pod ko n ie c  
spo tkan ia .

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  W łó k n ia ­
rza z d o b y ł M a c ie je w s k i — 24. W 

d ru ż y n ie  S ta li w y ró ż n ił się K la w e n - 
hagen, zdobyw ca  19 pk t.

W A R S Z A W A . W W arszaw ie  roze­
grano  dw a spo tkan ia  o m is trz o s t­
w o l ig i  W p ie rw szym  z n ic h  z n a i-  
d u ią c a  się na d ru g im  m ie jscu  w 

(47:47. 21:9), p rz y  czym  C W K S  g ra ł ta b e li łódzka  S pó jn ia  odn ios ła  za-

Finalistki koszykowych mistrzostw Polski
W G dańsku, K ra k o w ie , W arszaw ie  

i P oznan iu  za k o ń c z y ły  się 3 -dn iow e  
ro z g ry w k i p ó łfin a ło w e  o m is trz o s t­
w o P o lsk i w  koszyków ce  d ru ż y n  
żeńsk ich  P ó łf in a ł y  p rz y n io s ły  duży  
sukces d ru ż y n o m  w arsza w sk im  
T rz y  zespo ły  s to łeczne K o le ja rz ,
AZS i S p ó jn ia  z a k w a lif ik o w a ły  się 
do f in a łu . C z w ą rty m  fin a lis tą  jes.t 
k ra k o w s k a  G w a rd ia . W y m ie n io n e  
d ru ż y n y  rozpoczną w  n ie d z ie le  26 
bm . g ry  fin a ło w e  (system em  każdy 
z ka żdym , mecz i re w a n ż ;

W G dańsku  w w a lce  o p ie rw sze 
m ie jsce  w arsza w sk i K o le ja rz  poko­
na ł zd ecyd o w an ie  S p ó jn ie  (G dańsk)
48:27 (20:16).

W s p o tk a n iu  o trz e c ie  m ie jsce  K o ­
le ja rz  (T o ru ń ) p o ko n a ł w arszaw ską  
G w a rd ię  69:36 (35:14).

W K ra k o w ie  T m ie jsce  zdoby ł 
m is trz  P o ls k i A ZS  (W arszawa). W , r . . _
d e c y d u ją c y m  m eczu AZS pokona ł j K o le .ia iza  ¿Poznań) 38:24 (25:16). 
O W K S  (K ra k ó w ) 73:37 (38:18). i W meczu o trze c ie  m ie jsce  O gn i-

W pozosta łych  m eczach S p ó jn ia  i wo (bódź) poko n a ło  po d og ryw ce  
(K a to w ic e ) w y g ra ła  ze S p ó jn ia  i A ZS  (W ro c ław ) 30:28 (14:17).

(K ie lc e ) 101:23 (46:9) oraz pokona ła  
O W K S  (L u b lin )  .77:27 '33:30)

W W arszaw ie  1 m ie jsce  zdoby ła  
b e za p e la cy jn ie  sto łeczna S p ó jn ia , 
w y g ry w a ją c  w ysoko  w szys tk ie  m e­
cze. W trzech  spo tkan iach  kószy- 
K a rk i S p ó jn i zd ob y ły  w y s o k i stosu­
nek  p u n k tó w  262:49. Pozostałe d ru ­
ż y n y  b y ły  zb y t s łabym  p rz e c iw n i­
k ie m  dla zespołu w arszaw skiego , 
k tó ry  g ra ł w  n a js iln ie js z y m  s k ła ­
dz ie  z re p re z e n ta n tk a m i P o lsk i Ro­
gow ską . W o jew ódzką. P ach low ą i 
D z iak .

W o s ta tn im  meczu S p ó jn ia  p oko ­
na ła  łódzk iego  W łó k n ia rz a  78:28 
(38:14).

Poza ty m  O g n iw o  (T a rn ó w ) w y ­
g ra ło  z SKS „P o s tę p “  (B ia ły s to k ) 
39:24 (15:14).

W  P oznan iu  w  d e c y d u ją c y m  m e­
czu G w a rd ia  (K ra k ó w ) z w yc ię ży ła

służone z w y c ię s tw o  nad A ZS  (W a r­
szawa) 75:46 (35:28).

A ZS  ty lk o  przez p ie rw szą  po łow ę 
g ry  b y ł ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n i­
k ie m . Słaba d ysp o zyc ja  s trza łow a  
u n ie m o ż liw iła  a kad e m iczkom  u w i­
d oczn ić  to  c y fro w o . Pod kon iec  
P ierw sze j p o ło w y  A ZS  n ie  w y tr z y ­
m u je  k o n d y c y jn ie , co p o z w o liło  
S p ó jn i z w ię kszyć  ró żn icę  p u n k tó w . 
Po p rz e rw ie  S p ó jn ia  ma zdecydo ­
w ana przew agę, k tó ra  u trz y m u je  do 
końca.

W d ru ż y n ie  zw yc ię zcó w  w y ró ż n ić  
na leży  P a w la ka , zdobyw cę  19 p k t.. 
M o k w iń s k ie g o  i S k ro dzk ie g o . k tó rz y  
zd o b y li po 19 pkt,.. oraz. M ich a la ka  

11 p k t, W d ru ż y n ie  A ZS  n a jle ­
p ie j w y p a d ł N ic iń s k i — 14 p k t.

W ram ach  tego s p o tka n ia  B a r to ­
s iew icz  o b ch o d z ił ju b ile u s z  60n-go 
m eczu. P rze d s ta w ic ie l Z a rzą du  G łó ­
wnego A ZS  w y ra z ił  B a rto s ie w ic z o ­
w i uznan ie  i z ło ż y ł podz iękow an ie , 
g ra tu lu ją c  m u jednocześn ie  o trz y ­
m anego n ie d a w n o  ty tu łu  m is trza  
sp o rtu .

w  d ru g im  sp o tk a n iu  K o le ja rz  
(W arszawa) u le g ł k ra k o w s k ie m u  O- 
g n iw u  d o p ie ro  po d ru g ie j d o g ry w ­
ce. — 45:50 (15:18, 38:38. 44:44). E m o ­
c jo n u ją c e  to  spo tka n ie  p row a d zo ­
ne b y ło  w  d o b ry m  te m p ie . Z w y c ię ­
s tw o  k ra k o w s k ie g o  O g n iw a  na leży  
p rzyp isa ć  w iększem u  o p a n o w a n iu  i 
ru ty n ie . o raz  s ła b e j d ys p o z y c ji 
s trz a ło w e j K o le ja rz a .

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  O gn iw a 
z d o b y ł L u d z ik  — 17 i C h m ie le w ­
s k i — 16. D la  K o le ja rz a  — Z a g ó r­
s k i — 13 i  W a w ro  — 12.

T A B E L A

1. G w a rd ia  « K ra k ó w  11 9 567:440
2. S p ó jn ia  Łódź 11 9 563:461
3. O gn isko  K ra k . 9 6 390:386
4. A ZS  W -w a  11 6 473:506
5. C W K S  11 5 552:570
6. S p ó jn ia  G dańsk 9 4 378:370
7. K o le ja rz  W -w a  11 4 503:563
8. S ta l P oznań 11 4 465:530
9. W łó k n ia rz  Ł ód ź  10 3 466:458

10. K o le ja rz  O s tró w  8 3 345:347
11. K o le ja rz  Poznań lo 3 374:450

ZAKO PAN E. 13 bm. w ośrod­
ku G K K F  w Zakopanem od­
było się uroczyste pow itanie 
ll-osobow e j grupy narciarzy 
NRD. przybyłe j do Zakopane­
go na obóz kondycyjny.

Sportowców niem ieckich po - 
w ita ł w serdecznych słowach 
k ie row n ik  obozu M alczewski W 
im ieniu sportowców niemiec - 
kich odpowiedział przedstawi - 
cieł K om ite tu Sportowego NRD. 
k ie row n ik  ekipy Wagner Po­
dziękował on polskim  w ła - 
dzom sportowym  za umożli -

w ieriie n iem ieckim  narciarzom  
wspólnych treningów  oraz pod­
kreś lił, że wspólny obóz przy­
czyni się do dalszego zacieś -  
nienia przyjaźn i między spor­
towcami Polski i NRD.

W im ieniu sportowców pol­
skich pow ita ł niem ieckich ko­
legów akadem icki m istrz świa­
ta Dziedzic W uroczystym po­
w ita n iu  wzięło również udzia ł 
120 przodowników pracy — gór­
n ików, którzy ba w ili w tym  
dniu na wycieczce w Zakopa -  
nem.

Stanisław M arusarz nadal
najlepszym skoczkiem

Z A K O P A N E  W n iedz ie lę  o db y ł 
się trz e c i, a p ie rw szy  w  ty m  ro ku  
na K ro k w i,  e lim in a c y jn y  k o n k u rs  
s ko kó w  n a rc ia rz y  k a d ry  n a ro d o w e j 
Z a w od y  o d b y w a ły  się w c iężk ich  
w a ru n k a c h , podczas śn ieżycy  i s i l ­
nego w ia tru . S k o k i o d b y w a ły  się 
ze sk róconego  rozbiegu.

Z w yc ięzcą  k o n k u rs u  i na jle pszym  
ze skoczków  b y ł S ta n is ła w  M a ru ­
sarz. k tó r y  m ia ł n a jd łu ż s z y  skok  -  
73,5 m

M a rusa rz , m im o  s ilnego  w ia tru  
s k a k a ł pew n ie  i sp oko jn ie . Dobrze 
s ty lo w o  sk o k i w y k o n a ł ró w n ie ż  Jan 
K u la . k tó r y  z d o b y ł d ru g ie  m ie jsce

S ta rto w a ło  33 z a w o d n ik ó w  Z a in ­
te resow an ie  zaw odam i b y ło  bardzo 
duże.

W y n ik i:  1) s t. M arusarz  (C W K S ' 
s k o k i — 73.5 i 69 m  — nota  208,5 
2) K u la  (C W K S ) Skoki — 69 t 63 rn 
nota — 202.5. 3) W ęgrzyn  k ie w ic z
(O gn iw o ) sk o k i — 68 i 64 m . no ta  — 
198.5, 4 K rz e p to w s k i Józef (C W K S ' 
sk o k i — 62 i 58 m , nota — 188, 5) 
G ąsien ica D a n ie l (G w a rd ia ) sko k i

-  68.5 i 62 m. nota  — 188. 6) K a r ­
w a c k i (A ZS ) s k o k i -  64 i 63 m , no­
ta — 185.5.

$
K A R P A C Z . W n iedz ie lę  13 bm . 

o db y to  się w K a rp a czu  u roczys te  
o tw a rc ie  n ow e j, tre n in g o w e j 'skocz­
n i n a rc ia rs k ie j. S koczn ia  ta w y b u ­
dow ana* zosta ła  d z ię k i o f ia rn e j p ra ­
cy  w y c h o w a n k ó w  m ie jscow ego  D o ­
m u D ziecka , oraz d z ia ła czy  i za -  
w o d n ik ó w  KS „B u d o w la n i“  K a r ­
pacz W p ie rw szym  in a u g u ra c y j­
nym  k o n k u rs ie  s ko kó w  z w y c ię ż y ł 
S zczu p ło w sk l (B u d o w la n i K a rpa cz)
— s k o k i:  12 5. 12,5 m — nota  172,3.

*
S Z K L A R S K A  PO R Ę B A . W S z k la r­

s k ie j P o ręb ie  o d b y ły  się w  n ie  -  
dz ie lę  13 bm. p ie rw sze  w  ty m  se­
zonie  tre n in g o w e  s k o k i n a rc ia rs k ie . 
B y ła  to  zarazem  p róba  sko czn i, 
k tó ra  zosta ła  o s ta tn io  p rzebudo  -  
w ana. N a jd łu ższy  sko k  w y k o n a ł 
L e ch o w icz  (U n ia  — S zk la rska  Po­
ręba) — 45 m .

C ztery mecze 
w  U lidze  b okse rsk ie j

Rozegrane 13 bm . dalsze s p o tka ­
n ia  o m is trz o s tw o  M l ig i  b okse r­
s k ie j p rz y n io s ły  n astępu jące  w y n i-

.ki:
W K ra k o w ie  C W K S  I I I  w y g ra ł z 

U n ią  12:8. B okse rzy  d ru ż y n y  w o j­
sko w e j w y k a z a li bardzo  dob re  p rz y ­
g o to w a n ie  k o n d y c y jn e . p op ra w ną  
te c h n ik ę  i ta k ty k ę . N iespodz ianka  
b y ła  porażka  P as ław sk iego  C W KS 
z K a łu ż n y m  w  wadze le k k o  pó ł- 
ś re d n ie j.

W  P oznan iu  B u d o w la n i w y g ra li  ze 
S p ó jn ią  12:8, N a jła d n ie js z ą  w a lk ę  
s to c z y li w  w adze p ó łś re d n ie j Ł u ­
k o w s k i z Leissern. Z w y c ię ż y ł Leiss 
(Sp.) p rzez p oddan ie  się p rz e c iw ­
n ik a  w  I I  ru n d z ie . N iespodz ianka  
b y ło  zw y c ię s tw o  G rzesiew icza  (Sp.)

w wadze le k k o ś re d n ie j nad B ucz­
k o w s k im  przez k.o , w  TI ru n d z ie .

W p ie rw sze j g ru p ie  I I  l ig i p ię  -  
ś e ia rs k ie j p row adzą  B u d o w la n i — 
6 p k t. p rzed  S p ó jn ią  — 2 p k t.

We W ro c ła w iu  O g n iw o  z re m iso ­
w a ło  z G w a rd ia  I I  19:10. Z  c ie k a w ­
szych w a lk  w y m ie n ić  na leży  z w y ­
c ięs tw o  Z y g m u n ta  przez d y s k w a li­
f ik a c ję  Pęka (G w .) w  I I  ru n d z ie  
o raz  p o ra żkę  K u ro w s k ie g o  (O g n i­
wo), k tó r y  pod d a ł się w  I I I  ru n d z ie  
G u ze w iczo w i (waga le k k o  pó łś re d - 
n ia).

W  R ad o m iu  W łó k n ia rz  I I  z w y c ię ­
ż y ł S ta l I I  13:7.

W d ru g ie j g ru p ie  I I  l ig i  p ię śc ia r­
s k ie j p ro w a d z i G w a rd ia  I I  — 5 p k t. 
p rzed  W łó k n ia rz e m  l i  — 3 p k t.

Kary za chuligaństwo 
na trybunach sportowych

Delegatura kom is ji specjalnej 
w  W arszawie skierowała do 
obozu pracy k ilk u  chuliganów, 
urządzających aw an tu ry  na t r y ­
bunach i boiskach' w  czasie me­
czów sportowych.

W ostatnim  czasie na 24 m ie­
sięczny pobyt w obozie pracy 
przym usowej skierowany został 
W łodzim ierz Brzozowski, k tó ry

spowodował aw anturę w  cza­
sie jednego ze spotkań p iłk a r­
skich.

Na 9 miesięcy pobytu w obo­
zie pracy skierowano Kazim ie­
rza Cala, k tó ry  swoje niezado­
wolenie z orzeczenia sędziow­
skiego p rze jaw ia ł rzucaniem bu­
telek.

Z K O LA R ZA M I W W IŚLE
Na drzw iach napis: K ie row ­

n ic tw o obozu. W chodzimy do 
środka. S toły, teczki, papiery, 
apteczka, maszyna do pisania i... 
barczysta „m aszynistka“ , k tóre j

T. Sobański

powiednich ćwiczeń, marszów, 
jażd itp. Wszystkie te- form y 

ciężkie,, w m inutow ych odstę- i treningu opracowywane są co-

trzym a ją  12 nowych rowerów, 
specjalnie przygotowanych na 
wyścig „T ry b u n y  Ludu“  i  „R u - 
deho Prava“ .

K ie row n icy  obozu w ym ien ia­
ją  teraz k ilk a  uwag na temat

pach uderzenia w klawisze nie dziennie dla każdego zawodni- przebiegu dzisiejszego treningu 
w p ływ a ją  dodatnio na humor ka. z uwzględnieniem jego sa- ! i korygu ją  p rog ran f zajęć na 
pracujących obok trenerów  na- 1 mopoczucia w danym dniu i wa- ju tro .

7 rano pobudka i 7.20 —
apel pozostają bez zmian. 7.50 
gimnastyka. Targoński wygląda 
przez okno. Pogoda dopisuje 
Trzeba dodać k ró tk i bieg tere­
nowy. 8.20 mycie i porządko­
wanie, 9,00 — śniadanie, potem 
krótka pogadanka Wisznickiego 
o higienie sportowca i trening 
Chłopcy mają przejechać po te ­
renie płaskim  około 30 km.

Przed hotelem „C entrum " 12 
błyszczących rowerów. Grupa 
kolorowo ubranych kolarzy oto­
czyła Targońskiego K ró tka  od­
prawa Uwaga na nosy, uszy i 
nogi, k tóre nie mają prawa 
zmarznąć! Jechać równo, bez 
zrywów, polem zeskoczyć z ro ­
weru, mata rozgrzewka i dalej 
w drogę! Nie jeść i nie rozma­
wiać w czasie jazdy...

Ruszyli.
W ostatn im  momencie Wisz- 

n ick i zatrzym uje W rzesińskie­
go. Bez w ia tró w k i jazda jest 
niebezpieczna Po ch w ili biała 
sylwetka Wrzesińskiego łączy 
się w oddali z barwną grupą 
kolarzy.

O godzinie 13,30 opróżniają 
się wazy z zupą, talerze z „s ie ­
kanym “ , m archewką i k a rto fla ­
mi. Z n ika ją  desery Apetyty 
wspaniałe K ró tk ie  „dz ięku ję“ i 
odpoczynek. %

Na w ykład o godzinie 15.30 
wszyscy przychodzą pu nk tua l­
nie.

Dzisiejszym tematem jest tre-

Mmęla godzina 2’2-ga. W pokoju trenerów lorę praca. Tar­
goński (z lewej), Rzeżnicki (przy maszynie) i Wisznicki anal i­
zują przebieg dzisiejszego treningu i układ a ja program zajęć 

dla kolarzy na dzień następny

szej kad ry  Targońskiego i  Wisz­
nickiego.

„Jeszcze dwa dni pisania t 
będzie zupełnie dobrze — po­
ciesza siebie i kolegow „maszy­
n istka“ , a jednocześnie k ie row ­
n ik  obozu Jan Rzeżnicki. — W y­
trwałość, upór i wszechstron-, 
ność pow inny cechować każde­
go sportowca".

Zdanie swego towarzysza po­
dziela trener Targoński Wszech­
stronne przygotowanie swoich 
uczniów do wyścigu pragnie on 
uzyskać przez stosowanie od-

runków  fizycznych. Dobór ćw i­
czeń uw arunkow any jest rów ­
nież od pogody i term inu zb li­
żającego się wyścigu.

W isznicki stud iu je tabele, 
przecięte z góry na dół czarny­
mi lin ia m i:

Wzrost zawodnika: 172 cm.. 
w ym iary  ramy: 560 mm., w y­
m iary przekładni: 50X47. Za 
chw ilę  zredagowane przez ze­
spól trenerski pismo do Z jed­
noczonych Zakładów Rowero­
wych w Bydgoszczy będzie go­
towe do w ysyłk i. Chłopcy o-

ning, jako wszechstronne przy­
gotowanie organizm u do w ys ił­
ku. A więc stopniowany tre ­
ning kondycyjny, przeplatany 
k ilkom a jazdam i terenowym i, 
bez wyczynowości, przy jedno­
czesnym utrzym an iu  własnego 
rytm u i sty lu jazdy. Potem 
przychodzi ko le j na omówienie 
treningu wytrzymałościowego, 
k tó ry  ma m. in. na celu opano­
wanie dystansu.

Po omówieniu przez prelegen­
ta tren ingów  szybkościowych, 
przygotowujących kolarza do 
uzyskania m ożliw ie  najlepszej 
szybkości na starcie, szybkości 
indyw idua lne j w czasie jazdy, a 
przede wszystkim  zespołowej, 
pada z głębi sali k ró tk ie  pyta­
nie: czy należy szybko jeść? —- 
Nie, nie wolno — odpowiada 
W isznicki — §zybkie jedzenie i 
niedokładne żucie może być 
przyczyną poważnych zachoro­
wań w  czasie iazny.

Zawsze pełen hum oru Ga- 
brych przez swoje pytanie p rzy­
padkowo uchroni! kolegów od 
niepożądanych następstw źle 
stosowanych „szybkości“ .

Dużą część dyskusji po w y­
kładzie poświęcono analizie w y­
ścigu Praga-W arszawa z roku 
ubiegłego Jak wykazała dy­
skusja. do przegranej przyczy­
n i! się przede wszystkim  brak 
jazdy zespołowej oraz nie sto­
sowanie się zawodników do u- | 
stulonych zasad wspólnej ta k ­
tyk i.

*
K ie row n ic tw o  obozu ma duże I 

trudności w uzyskaniu w y k ia -1 
dowcy politycznego Wyznaczo- | 
ny na tę funkcję  towarzysz zo­
stał W ostatniej ch w ili odwoła­
ny przez G K K F  W ykładów do­
tychczas nie ma A k tyw  ZMP- 
owski wziął się jednak do pra- j 
cy H j^as tk , Wal ¡szewski, La- • ...potem zeskoczyć z rowerów, mała rozgrzewka i dalej w dra- 
sak. D ią /kow sk i i Chwiendacz I gę! j ak widz imy rozgrzewka'bardzo pożyteczna.

organizują prasówki i przygo­
tow u ją  pogadanki ku ltu ra lno - 
oświatowe. ZM P-owcy pomaga­
ją  też k ie row n ic tw u obozu w 
pracach adm in istracyjnych. Ha- 
dasik, k tó ry  jest z zawodu de­
koratorem , zobowiązał się w y­
konać w najb liższym  czasie ga­
zetkę ścienną d l i  m iejscowej 
św ietlicy.

19-letni kolarz warszawskiej 
G w ard ii, Lasak, dzieląc się w ra ­
żeniami z pierwszych dn i poby­
tu w Wiśle, m ów i:

-■ J a k ’zdołałem się zoriento­
wać z rozmów z kolegam i i 
wspólnych dyskusji na w yk ła ­
dach, m usimy sobie przyswoić 
w okresie czteromiesięcznych 
przygotowań do wyścigu prze­
de wszystkim  tak tykę  jazdy ze­
społowej. Bez wspólnej w a lk i 
całej drużyny na trasie nie mo­
żemy liczyć na dobre w yn ik i 
Pobyt na obozie tra k tu ję  jako 
w ie lk ie  wyróżnienie, które zo­
bowiązuje mnie do wytężonej, 
wszechstronnej pracy m d  sobą

— Z w ie lk im  uznaniem przy­
ję liśm y decyzję o tak wczesnym

rozpoczęciu przygotowań do 
wyścigu — dodaje Wrzesiński. 
— Pierwszy obóz w W iśle daje 
zawodnikom szerokie m ożliw o­
ści uzyskania wszechstronnej 
kondycji. Obóz tren ingow o -  
szkoleniowy we W rocław iu, 
trw a jący bez przerwy aż do 
c h w ili startu, pozwoli nam na 
osiągnięcie pełnej sprawności 
fizycznej.

Nowy system e lim in ac ji w p ro­
wadzony w  tym  roku przyczy­
n i się do rozw oju szerokie­
go współzawodnictwa zarówno 
wśród kolarzy przebywających 
na obozie, ja k  również wśród 
tych kolegów, którzy pracować 
będą nad sobą w okresie zimo­
wym  poza obozem.

My, starsi kolarze — mówi 
dale j W rzesiński — postaramy 
się dopomóc naszym trenerom 
w przygotowaniu m łodych za­
wodników  przez przekazywanie 
im  doświadczeń i dołożymy sta­
rań, by stworzyć zgrany ko lek­
tyw  zarówno w czasie zajęć o- 
bozowych ja k  i potem — w cza­
sie w a lk i na szosie.

K orespondenc i sp o r to w i p iszą;

W K K F  we W ro c ła w iu  nie dba 
o w a ru n k i sanitarne na ku rs ie  w. f.

Z rln ia  na dz ień  pogarsza ją  się 
w a ru n k i s a n ita rn e  i  op ieka  le k a r ­
ska na ro cznym  k u rs ie  in s tru k to ­
ró w  w .f. w e W ro c ła w iu . M im o  w ie lu  
naszych in te rw e n c ji,  s k ie ro w a n i na 
izbę ch o ry c h  k o le d z y  muszą się 
k łaść  do łóże k , na k tó ry c h  n ie  
zm ien ia  się b ie liz n y  pośc ie low e j 
Od m iesiąca w  pod ręczne j aptecz­
ce n ie  ma żadnych  le k ó w  a n i ban­
daży. A d m in is tra c ja  k u rs u  n ie  t r o ­
szczy się o czystość pom ieszczeń, 
czego dow odem  je s t fa k t,  że p od ło ­
g i n ie  b y ły  m y te  od trze ch  m ies ięcy .

W śród  s łuchaczy k u rs u  zaczyna 
zakradać  się rozprężen ie  d y s c y p li­
ny . Po u rlo p a c h  św ią te czn ych  k i l ­
ku  z n ic h  w ró c iło  do W ro c ła w ia  z 
k i lk u d n io w y m  opóźn ien iem .

Chociaż ZW  Z M P  oraz W K K F  z 
W ro c ła w ia  i G K K F  zn a ją  częściowo 
sy tu a c ję , ja k a  p a n u je  ńa  ku rs ie , 
n ie  p o c z y n iły  żadnych  k ro k ó w , b y  
ją  p o p ra w ić . A czas ju ż  na jw yższy .

W ładysław Ciastoń 
W ROCŁAW

Ii z i ś u U a r  ,s z a w i e
T E A T  H Y

P o lsk i — In try g a  i  m iłość  — g. 19 
K a m e ra ln y  — G rzech  — g. 19. 
N a ro d o w y  — S u łk o w s k i — g. 18.15. 
Pow szechny — Szczęście F ra n ia  — 

g. 19.
W spó łczesny — P ro fe s ja  pan i 

W a rre n  — g. 19.
S yrena  — n ie c z y n n y .
N ow e j W arszaw y — Poem at pe­

dagog iczny  — g. 19.45 
A te n e um  — Pociąg  do M a rs y li i — 

g. 19.
L a lk a  — M a c ie j K lo s e k  — g. l i .

Kin
M oskw a  — „R adosne  sp o tka n ie *-

— dod n te k  K ie ru n e k  Nowa H u ta  — 
g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — K w itn ą c a  U k ra in a
— doda tek  P ieśń p ra c y  — g. .15. 
17, 19, 21.

A t la n t ic  — J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rzy  — g. 15, 17, 19, 21.

Pra ha — je d n o d n io w i m ilio n e  - 
rzy  — g. 15, 17, 19, 21.

P o lon ia  — K n o c k -o u t — dodatek 
Nowa A skan ia  — g. 14, 16, 18, 20. 

S to lica  — S kanda l w C lochem erle
— doda tek  Czy w iec ie , że... — g 
14, 16, 18, 20.

W —Z  — M a łżeńs tw o  K a ta rz y n y — 
doda tek  S k rz y d la ta  m łodz ież  — g 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

l  M a j — B u rm is trz  A nna  — do­
datek P rzegląd  s p o rto w y  — g 14. 
16, 18, 20.

Ochota — W d n i p o k o ju  — d o ­
d a te k  W k ra ju  s o c ja lizm u  — g. 14 
16. 18, 20.

S yrena  — T rz y  spo tka n ia  — do­
d a te k  N auka  i te c h n ik a  — g. 14 
16, 18, 20.

Tęcza — D aleko  od M o skw y  — 
g. 15. 17. 19, 21

$
M uzeum  N aro d o w e  — W ystaw a

..W iek  O św iecen ia  w P olsce“  — 
czynna w d n i pow szednie w godz 
10—15, W c z w a rtk i,  n iedz ie le  i św ię ­
ta  orl godz. tl) do 19. W p o n ie d z ia ł­
k i i d n i pośw ią teczne M uzeum  n ie ­
czynne.

z *U Ogólnopolska Wystawa P lastyki
w  gm achu  „Z a c h ę ty “ , czynna  jest 
codz ienn ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­

k ó w  w  godz. 10—18. W ys taw a  trw a ć  
będzie  do 17 lu tego. W  s ty c z n iu  od 
15 do 18 w ys ta w a  będzie za m kn ię ta  
w  z w ią zku  z W a ln y m  Z jazdem  D e­
leg a tó w  Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  
P la s tykó w .

R A D I O
W T O R E K  15 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12 04 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.05 W szech­
nica R ad iow a, 6.25 A u d . d la  w si, 6.35 
P o lsk ie  p ie śn i, 7.20 M u zyka  ro z ry w ­
ko w a , 8.00 A ud . d la  k las  s ta rszych  
szkó ł pod s taw o w ych , 8.20 M uzyka  
po lska , 8.55 A u d . d la  k l.  V i V I 9.10 
A ud . d la k la s y  IX . 9.40 K o n c e rt so- 

10.10 A u d . d la  p rzed szko li,
10.30 P o p u la rn i p ieśn iarze , 10.55 „ K a ­
w a łe k  c u k ru “  — frag rn . pow . P io tra  
J iło m n ic k ie g o , 11.15 M u zyka  i a k tu a l-  
nosci 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u zyka , 12.30 A ud . d la  w s i, 12.45 
Na sw o jską  n u tę , 13.20 P rze rw a , 
iił-30 A ud . d la  d z ie c i. 16.20 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 17.00 S k rz y n k a  ogó lna  
F * 17.15 Pog. z c y k lu :  „W  p ra - 
2®n,ach uczonych.“ , 17.25 K o m p. 
T y g o d n ia '— S R ach m a n in o w , 18.00 
Z k ra ju  i ze św ia ta , 18.20 .R e c ita l 
śp iew aczy. 18.45 A u d  d la  w s i, 19.00 
R eportaż, 19.20 K oneĆ rt O rk . P. R. 
p.d S. R achon ia , 20 30 R osy jsk ie  p ie ­
śn i ludow e, 20.45 „W c z o ra j i p rzed ­
w c z o ra j“  — s łuch  wg s z tu k i A . M a­
liszew skiego , 22.05 M u zyka  k a m e ra l­
na, 22.32 M u z y k a  ba le tow a.

P ro g ra m  11 — na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  6.00, 13.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6 15 W alce  s y m f., 6.50 M u zyka  ba­

le tow a , 7.20 M u zyka  ro z ry w k o w a ,
8 00 P rze rw a , 13.30 A u d  d la  k l. I i I I ,  
13.55 A ud . d la  k l. I I I .  14.15 M u zyka  
d ia  w s z ys tk ich , 14.50 M u zyka  roz­
ry w k o w a , 15.30 A ud  d la  dz iec i, 16.00 
W szechnica R adiowa, 16.35 M u zyka  
ro z ry w k o w a  17.15 K o n ce rt so lis tó w  
ra d z ie c k ic h , 17.45 R ad iow y po ra d ­
n ik  ję z y k o w y , 18.00 M u z y k a  ludow a,
18.30 W szechnica Radiowa 18.50 M o­
za ika m uzyczna , 19.15 „N o w e  ks iąż­
k i “ , 19.30 M u zyka  i a k tu a ln o śc i. 20.00 : 
K o n c e rt s y m f 21.30 M u zyka , 21.50 
„P rz y s ię g a “  -  fragm . pow  W W a­
s ile w s k ie j p.t. „R z e k i p ło n ą “ , 22 05 
M u zyka  taneczna. 22.40 Ś p iew a L in a  
P a g liu g g h i, 23.00 K o n c e rt m u z y k i 
n ie m ie c k ie j

W yd a w ca : K o r n i łe t . C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i R ob o tn icze j R edagu je  K o m ite t. N ak ładem  RSW .P ra s a '

OD 16 BM. P R ZY JĘ C IA
W Z A K Ł A D Z IE  

U B E Z P IE C Z E Ń  S P O ŁE C ZN Y C H

Z a k ła d  U bezpieczeń S po łecznych  
p rz y s tą p ił do p rz e jm o w a n ia  agend 
P aństw ow ego Z a k ła d u  E m e ry ta ln e ­
go. Obecnie w z w ią z k u  z p rz e p ro ­
w adzką b iu i z u l. In f la n c k ie j na

u l. C ze rn iako w ską  w s trzym a n o  
p rz y j n io w a n ie  i n te resa ri tó  w 

Z dn ie m  16 s tyczn ia  br Z a k ład  
Ubezpieczeń S po łecznych  w W a r ­
szaw ie p rzy  ul C z e in ia k o w s k  e i 231 
w zno w i p rz y ję c ia  in te re s a n tó w  w  
sp raw ach  należących dotychczas clo 
zakresu  d z ia ła n ia  P aństw ow ego Za­
k ła d u  E m e ry ta ln e g o .
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